
N er 160. Kraków, Piątek 17 Lipca 1891. Rocznik XLIY.
„Cxsi» wychodzi codziennie wieczór, w yjąw szy niedziele i dni św iąteczne.

Oddziulue Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we L w ow ie lub z przesyłką pocztową 12 c. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie austryackiem  
uiemieckiem .

na cały rok 
24 zlr.
28 złr.

32 złr

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 zlr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
„ do W łoch, Francyi, Anglii, B elgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztow ego . .
P ren u m era tę  przyjm uje iię  tylko od 1 -g o  do ostatniego dnia w miesiącu.

1.1 s ty  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się  nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. I t  ę ko pism ów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya -CZASU" w K rakow ie i urzędy pocztowe. Miejscową p renum eratę  księ­
garnia S. A. K rzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń  
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9 , handel Bajera przy ulicy G rodzkiej, głów na trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszeniu (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu  
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Mndesłnne (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia I p renum eratę  przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu w yłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W . Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem , rue du Chemin 
de fer 44); w W iedniu  pp. Haaseństein A V ogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
L ipsku , Bazylei i W rocław iu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. D u k es , J. Dannebcrg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w P ran k  furcie n. M. G. L. Daube & Co. W  W arszaw ie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro og łoszeń  przy ul. Senatorskiej.

Kraków 16 lipca.

Szósty zjazd przyrodników i lekarzy pol­
skich rozpoczyna jutro swoje czynności. Co 
trzy lata, po kok i, w Krakowie, we Lwowie 
i w Poznaniu odbywają się te zjazdy i zgro- 
madztję, zawsze liczne zastępy osób, pracuję, 
cych w dziedzinach nauk ścisłych i ich przy­
stosowań.

Dzisiejszy postęp wiedzy coraz już rzadziej 
opiera się na zdobyczach, osiągniętych w pry­
watnych gabinetach uczonych, a coraz bar­
dziej wynika z zestawienia rezultatów, do 
jakich doszły poszczegóLue specyalności: osta­
teczne konkluzye dadzg. się tylko zbiorowo 
wycięgnęć z prem is, jakich dostarcza każda 
gałęź nauki, skazana już z góry na pewnego 
rodzaju odosobnienie się i zasklepienie.

Wobec tego koniecznością się stało, żeby 
wytworzyć wspólne centra, w których zetknę­
łyby się z sobę poględy i przekonania, na­
byte doświadczeniem i pracę, ludzi, zawodowej 
specyalności oddanych, i w tym też celu po­
wstały naukowe towarzystwa, w tym celu 
także organizuję się naukowe zjazdy. Ponie­
waż zatem znaczenie ich jest ogólniejsze, 
żywe wzbudzają zajęcie wpośród całego spo­
łeczeństwa, które z radością witać musi ob­
jawy posuwania się naprzód w niezmierzonej 
niezgłębionej krainie wiedzy.

Nietylko jednak z radością, ale i z dumą 
także witamy w murach starego naszego mia­
sta uczestn ków zjazdu przyrodniczo-lekarskie 
go. Widzimy w nich przedewszystkiem repre- 
zentantów polskiej nauki, pracowników w jej 
gałęzi praktycznie najważniejszej, a chociaż 
jeszcze u nas tak m łodej, już tak wysoko 
przecież stojącej. Nauka wogóle, jej postęp 
i jej rozwój, jest dla nas niezwykle ważnym 
dokumentem narodowej żywotności, którą wciąż 
manifestować winniśmy, ale manifestować tak, 
jak przystało narodowi dbającemu i o godność 
wobec samego siebie i o szacunek drugich 
Nasza cywilizacya, nasza nauka, nasza sztu­
ka i literatura: oto są pola otwarte do sku­
tecznej dla nar dowej idei pracy, pola, na 
których możemy rozsławić imię polskie i wy 
jednać mu cziść i uznanie.

N ie brakło i da Bóg nie zabraknie nigdy 
tych, którzy w tym duchu zrozumianą pracę 
podejmują i według sił powszechnemu dobru 
dopomagają; jedna ich część zebrała się dzi­
siaj ze wszystkich dzielnic P o lsk i, żeby po- 
dz.elić się z sobą wynikami swoich badań 
żeby obejrzeć się po za siebie, jak daleką 
drogę już zrobiono.

W ielu jest takich pomiędzy nimi, których 
los na obcą ziemię wygnał i wpośród obcych 
kazał pracować; ci także po to tutaj przy­
byli, żeby się nacieszyć dźwiękiem mowy oj 
czystej, żeby nabrać otuchy do dalszej walki 
i do dalszej pracy, u stóp Wawelu, przy gro

łach królów miecza i hetmanów ducha. Stary 
braków gościnnie otwiera im swe bramy i 

umocni ich w wylrwałości, tchnieniem, jakie 
wieje z pleśnią pokrytych jego murów, a 
ctóre mówi o świetnych przeszłych wiekach 
narodowej chwały i narodowej siły.

Uczeni nasi, jak przystało na polskich u- 
czonych, w imię Boże rozpoczną swoje czyn­
ności nabożeństwem w katedrze wawelskiej, 
joczem zasiądą do wspólnej a tak pożyte 
cznej pracy. Są w ich gronie starsi wiekiem 

zasługam i, są najgłośniejsze powagi nau­
kowe polskie, ale są i m łodsi, a pełni za­
pału pracownicy, którym świetną wróżyć mo­
żna przyszłość w nauce i w praktyce lekar­
skiej. Wszystkich zgromadziło do Krakowa 
razem to szlachetne zamiłowanie do pracy 
twórczej, chęć wzajemnego poznania się i po­
rozumienia w zakresie badań ścisłych, gorące 
pragnienie przyczynienia się do postępu na­
uki polskiej, dla dobra nietylko własnego spo­
łeczeństwa, ale i całej ludzkości. To też 

czcią i miłością pozdrawiamy goszczących 
w murach naszego miasta uczestników zjazdu, 

obradom jego po starym zwyczaju ślemy 
serdeczne: Szczęść Bożo!

Przegląd polityczny.
M anifestacya, jak iej przedmiotem był ouegdaj 

h r a b i a  H o h e n w a r t  ze strony członków klubu 
konserw atyw nego, zadała kłam  wywodom organu 
zjednoczonej lewicy o rzekomem rozdwojeniu i 
różnicy zdań w łonie konserw atyw nego obozu, i 
była świetnym  dowodem znaczenia i wpływu, ja ­
k ie znakom ity mąż stanu posiada naw et wśró< 
dzisiejszej niepewnej i trudnej sytuacyi. Artyku 
nasz z wtorkowego num eru, reprodukow any do 
słownie w V aterlandzie , streszczony w innych 
dziennikach w iedeńskich , powinien raz przekonać 
N . fr .  Presse, że z tym wpływem stronnictwo li- 
bera 'ne rachow ać się musi naw et poza obozem 
konserw atyw nym  i że chyba nie prędko przyjdzie 
czas, którego z takiem  utęsknieniem  oczekuje le 
w ica, kiedy hr. H ohenw art z parlam entarnej are 
ny ustąpi i zajmie zasłużone miejsce w Izbie pa 
nów. T a tęsknota w łaśnie je s t jednym  z najwybi 
tniejszych dowodów, jak  ważne je s t to stanowisko 
które br. H ohenw art dzisiaj zajmuje.

Zaledwie cesarz W ilhelm w yjechał z Londynu 
już rozchodzą się w iadom ości, że w krótce odbę 
dą się z j a z d y  m i n i s t r ó w ,  k tóre wyraźniej 
jeszcze zadokum entują przychylne stanow isko Au 
glii wobec mocarstw trój przym ierza. G azzeite Pie  
montese doniosła temi d n iam i, że zam ierzony jest 
w Londynie zjazd C apriviego, Rudiniego i Salis 
burego; Tribuna  potw ierdza to doniesienie, doda 
ją c , że na zjeżdzie będzie obecny także hr. Kai 
noky. Dalei krążą pog łosk i, że we wrześniu przy 
jedzie do W iednia cesarz W ilhelm w tow arzystw ie 
kanclerza Capriviego.

Wiadomość londyńska o p r o t o k ó l e ,  spisanym  
w H a t f i e l d ,  ja k  dotychczas, n ;e została jeszcze 
potw ierdzona; Vossische Z tg  odbiera wiadomość, 
że w poniedziałek po południu przybył do H at 

j field kury er z depeszami z Londynu d la  cesarza

niem ieckiego, poczem bezpośrednio odbyła się 
koDferencya cesarza z Salisburym  w obecności se ­
kretarza stanu p. M arschalla.

Figaro  uskarża s ię , że a m b a s a d a  n i e m i e ­
c k a  odmówiła w tym loku  zawizowania w szyst­
kich paszportów, jak ich  żądały domy francuskie 
dla swoich kom isantów, którzy mieli ja k  zwykle, 
sprzedaw ać artykuły  parysk ie  w Alzacyi i Lota 
ryng ii; zw raca Figaro  uw agę m inistra spraw  za­
granicznych p. R ibota na tę okoliczność, która 
spraw ia, że ta rg  alzacko lotaryński zam knięty jest 
dla przemysłu francuskiego. Dziennik francuski 
żąda, żeby rząd rzeczypospolitej zastosował ana- 

igiczne rozporządzenie wobec niemieckich ajen 
tów handlow ych; wątpić jednak  należy, czy p. 
Ribot zdecyduje się na  podobne iepresalia.

Zwrot w mowie a m b a s a d o r a  B i l l o t a o  „nie­
spodziankach polityki" w ywołał tem większe w ra ­
żenie, że go nie zrozumiano. Przypuszczano pier­
wotnie, że p. Billot miał na myśli cesarza Wil- 
lelm a i jego oryginalne pomysły, i brano mu to 
za z łe ; bo bądź co bądź byłby to nietakt, którego 
am basador nie powinien się dopuścić. Kom entarze 
ze strony francuskiej w yjaśniają, że p. Billot mó­
wił o odnowieniu trój przym ierza i dlatego nazwał 
je  n iespodzianką, iż do ostatniej chwili jak  naj 
głębiej był pizekonany, że odnowienie do skutku 
przyjść nie m oże; wiadomość o jego dokonaniu 
zadziw iła go, przeraziła i dotknęła boleśnie. 
M anifestacya kolonii francuskiej m usiała się na tu ­
ralnie podobać włoskiej opinii publicznej —  czy 
ta k  samo będzie we F ra n c y i , należy wątpić 
Przedtem , zanim odnowienie stało się faktem , było 
rzeczą polityczną mówić komplementa Włochom, 
w nadziei, że się ich uda odciągnąć od trójprzy- 
mierza. Dziś krok kolonii francuskiej w Rzymie 
jest bezcelowy i może być nieco przykrym  dla 
narodowej francuskiej dumy. Co innego je s t nie 
drażnić ze względu na odległą przyszłość, co in­
nego upokarzać się w ch w ili, k iedy został pod­
pisany trak ta t m iędzy W łochami a  najzagorzal­
szym Francyi wrogiem.

Francuski poseł w B rukselli, p. B u r e e ,  miał 
we w torek na uczcie, w ydanej w rocznicę rewo- 
lucyi, w ielką polityczną m ow ę, w której nazw a 
ewentualność annektow ania Belgii przez Francyę 
śmi< sznością i niemożliwością. Rząd francuski ży 
czy sobie jedynie, żeby Belgia m iała jak  najw ię­
cej sił do obrony swojej politycznej niezależności 
Nieufność między oboma krajam i zniknąć powin 
na na zawsze.

O djek  belgradzki poświęca w ielki artykuł omó­
wieniu n a r o d o w e j  r o c z n i c y  francuskiej i za 
znacza nieśm iertelne zasługi francuskiego narodu 
wobec obywatelskiej wolności i równości. Wogóle 
ciekaw ą jest rzeczą obserwować stosunek Serbii 
do Francyi. Zaprzeczają w prawdzie wiadomości, 
jakoby  poseł francuski urzędowo zapraszał młode­
go króla A leksandra do zwiedzenia floty francu­
skiej w K ronsztadzie; pogłoska jeduak  była tak  
charakterystyczna, że łatwo było można jej uwie 
rzyć. Dwa państw a, niezłączone najm niejszą współ 
nością interesów, położone praw ie na dwóch krań 
cach Europy, zam ieniają wzajem ne grzeczności 
dlatego ty lk o , że trzym ają się zasady, zawartej 
w znanej m aksym ie o przyjaciołach naszych przy 
jaciół.

W Belgradzie krąży  pogłoska, że rządowi buł 
garskiem u udało się schwytać m o r d e r c ó w  B e l  
c z e w a .  M ają to być dwaj studenci gimnazyalni, 
k tórzy zeznali, że do zbrodni nakłonili ich Dr Ca 
czew , podpułkow nik Kissów i Dr Molow. Rząc 
bułgarski zachowuje ja k  najściślejszą tajem nicę 
o całej spraw ie. W ymienionych inieyatorów za

machu aresztowano. Całą tę wiadomość przyjąć | mogą uchwały niektórych ziemstw. I tak  ziemstwo
należy jednak  z zastrzeżeniem

Przed kilkom a dniami doniosły depesze z No­
wego Jorku, że am erykański sekretarz stanu Mr. 
M a i n e  zachorował śm iertelnie na chorobę m ó­

zgową. Obecnie wiadomość ta  napotyka na ener 
giczne zaprzeczen ie; podobno polityczni p rzeci­
wnicy p. Blaina skorzystali z lekkiej jego nie- 
dyspozycyi i chcieli w ten sposób uniemożliwić 
jego kandydaturę przy wyborach na prezydenta. 
Zw łaszcza dzienniki, oddane p. H arrisonow i, roz­
szerzają w iadom ości, że po przesileniu choroby, 
ja k ą  przebył p. Blaine, niem a już ani śladu dawnej 
jego  inteligencyi. W iadom o, że plany liandlowo- 
po lityczne Blaina napotykały  na ostry opór ze 
strony prezydenta H arrisona , który obaw iał się 
jolitycznych zaw ik łań , na  jak ie  naraziłyby się 
Stany Zjednoczone przez wytworzenie ze wszyst­
kich państw  zachodniej półkuli jednej wielkiej 
landlowo politycznej rodziny.

N e w -Y o rk  H erald  odbiera depeszę z Iquique, 
w edług której kapitan przybyłego tam  kupieckie­
go statku angielskiego potw ierdza pogłoskę, że 
flota rządu chilijskiego poniosła znowu ciężką 
klęskę.

Korespondencya „Czasu!1
Petersburg- 10 lipca.

( + )  Ze w szystkich stron cesarstw a nadchodzą 
Hiobowe wieści o rosnącym  braku i drożyżnie 
chleba wśród ludności w łościańsk iej, z czego 
w końcu może w yniknąć głód powszechny. Ja k  
kolwiek korespondenci z prowincyi do dzienników 
stołecznych znacznie się różnią w przedstawieniu 
rozmiarów nędzy, dzieląc się w tym względzie na 
pesymistów i optymistów, to jed n ak  z tych sprzecz­
nych zdań przychodzi się do w niosku, że w nie­
których częściach Rosyi właściwej położenie chłopa 
już  dzisiaj je s t złem —  że mu zbywać zaczyna 
na najniezbędniejszych środkach do życia. A nie­
tylko źle je s t dzisiaj, ale może być w przyszłości 
jeszcze gorzej, jeżeli żniwa w ypadną tak  niepo­
myślnie, ja k  się na to zanosi. W ówczas zbywać 
będzie na ziarnie na zasiew. Chociaż o istotnym  
stanie rzeczy trudno tutaj wyrobić sobie jasne  po­
jęcie, z powodu wrodzonej skłonności społeczeń 
stw a rosyjskiego do przedstaw iania w szystkiego 
w jaskraw  em świetle, w samych superlatywach, 
czy to chodzi o objawy dodatniej lub ujemnej na 
tury, to jednak  w iązanką faktów, nie podlegają­
cych w ątpliw liw ości, mogę się z wami podzielić.

W Saratowie, ja k  zapew niają, wszelkie zapasy 
zboża są  najzupełniej w yczerpane; kasy  ziemstw 
powiatowych i ziemstwa gubernialnego są puste, 
a  żadnych kom itetów głodowych, ani środków do 
Diesienia pomocy tam nie ma. W powiecie jele- 
ckim włościanie, którzy minionej jesieni sprzeda­
wali żyto po 40 lub 50 kopiejek za pud, sami 
obecnie muszą płacić po 1 rublu i 10 kopiejek 
od puda. W okolicach m iast: Jelca, Liw ny i Ma 
łego Arch angielska grady  i deszcze zasiewy naj 
zupełniej zniszczyły. Również smutnym ma być 
stan okolic CarycyDa (nad W ołgą), gdzie naprzy 
k ład  w samej osadzie niemieckiej S arapcie , grat 
zrobił szkody w plonach polnych na 24,000 rubli 
W nieurodzajnej gubernii tulskiej już dzisiaj żyje 
chłop chlebem, który się sk łada w połowie z tra  
wy. Takich  faktów mógłbym przytoczyć więcej 
ale i te , sąd zę , że w ystarczą do stw ierdzenia, iż 
tu i ówdzie niedostatek graniczy z istotnym głodem.

Z a m iarę niebezpiecznego stanu rzeczy służyć

jowiatowe niżegrodzkie (gubernii tejże nazwy) 
postanowiło prosić u ziemstwa gubernialnego o 
470,000 rubli zapomogi, celem niesienia pomocy 
głodnym. Ziemstwo powiatowe w Sergaczu (gub. 
niżegrodzkiej) zażądało zapomogi od rządu w kwo­
cie aż 2.800,000! W powiecie ardatowskim  gu­
bernii niżegrodzkiej szarańcza zniszczyła zasiewy 
na obszarze 700 dziesięcin. N iektóre ziemstwa 
stara ją  się w inny sposób przyjść z pomocą lu­
dności w łościańskiej. Niektóre z nich robią s tara­
nia u władz rządowych, aby im wolno było z za­
pasów kasowych otworzyć kredyt dla włościan na 
zapłacenie podatków. W szelkie niedobory podat­
kowe, pobierane następnie w drodze egzekucyi, 
dają  się odczuwać wieśniakom przez następnych 
at kilka. Przy tem w każdej wsi rosyjskiej znaj­

dzie się po dwóch lub trzech lichw iarzy i w yzy­
skiwaczy, zwanych charakterystycznie tam  „ ku ła ­
ka m i,u którzy w podobnych razach robią dobre 
iuteresa. Pomoc zatem ze strony ziemstw w p ła­
ceniu podatków może niemało się przyczynić do 
ochrony włościan przed wyzyskiem . M inister finan­
sów W yszniegradzkij wobec zalegających w p ła­
ceniu podatków jest, jak  wiadomo, nieubłaganym .

W edług praw rosyjskich, w każdej gm inie m u­
szą być m agazyny z zapasowem zbożem. Dokąd 
istn iały  stosunki poddańcze, w łaściciele ziemscy 
dbali o to , aby m agazyny nie stały  pustkam i, 
chociażby tylko we własnym interesie. W razie 
bowiem g ło d u , cały ciężar w yżyw ienia ubogich 
włcścian na nich spadał. Dziś o to n ik t się nie 
troszczy, a chłop o siebie, o najbliższą przyszłość 
swej rodziny także nie wiele się troszczy. Niektóre 
gm iny sprzedają niekiedy zboże ze swych m agazy­
nów zapasowych, byle tylko w po ę u ś ić się z po­
datku. W gubernii tulskiej, gdzie obecnie najw ię 
ksza n ę d z a , adm inistracya gubernialna nietylko 
nie dbała o istnienie m agazynów  zbożowych, ale 
po prostu zab ian 'a la  urzędom gminnym napełnia­
nia takowych, polecając tylko akuratne spłacanie 
zaległości podatkow ych!

Ze środków, użytych z iuicyatyw y samegoż rządu, 
celem przyjścia z pomocą okolicom dotkniętym  
głodem, zanotować należy znaczne obniżenie ta ry f 
kolejowych, na co przedstaw iciele różnych zarzą­
dów kolejowych najchętniej się zgodzili.

Z system atyczną obniżką kursu rubla znowu 
nasza g iełda liczyć się musi. N iepokoi ją  okoli­
czność ta  tem b ard z ie j, że n ik t tutaj dokładnie 
ani po jąć , aDi w yjaśnić nie umie ptw odów  tego 
Bpadku. Ale najlepszym  punktem  w yjścia z tej 
niejasności finansowego położenia je s t w yszukanie 
jak ie jś  „intrygi “ Dawniej w każdej nieprzyjem ­
ności, ja k a  do tykała Rosyą z zagranicy, u p a try ­
wano „intrygę po lską ," a dziś ognisko wszelkich 
in tryg antyrosyjskich przeniesiono do Berlina. —  
Zniżka kursu rubla je s t dem onstracyą polityczną 
przeciwko R osy i, m ającą poprzeć cele potrójnego 
przym ierza, tw ierdzą B ir ie w y ja  W iedom osti, or­
gan tutejszej giełdy. Ale adm inistracya finansowa 
rosyjska, w edług B ir ie w y ja  W iedom osti, ma sku ­
teczny środek na podobne spekulacye giełdy ber­
lińskiej , w spierającej jakoby  poi:tykę ligi poko­
jowej środkowo europejskiej. K asa państw ow a ro­
sy jska i bank państwowy m ają przew ażną część 
swych walorów w instytucyach bankow ych nie­
m ieckich i u tamecznych Bankierów. W ycofanie 
takow ych z obrotu finansowego w Berlinie i wo­
góle w Niemczech, byłoby najlepszą odpowiedzią 
na w alkę przeciwko rublowi tosyjskiem u. Organ 
giełdy petersburskiej przypom ina Berlinowi, przez 
ja k ą  to c:ężką kryzys przechodzi obecnie rynek 
pieniężny londyński.

Nad grobem Babuni.
(Dokończenie).

Leosia przyjęła rękę pana Jó z e fa , bo jej się 
w ydał podobnym dzielnością i sercem do niebosz­
czyka ojca. Ceniła jego rozum taki jak iś  serde­
czny. W ydaw ał je j się prosty na pozór i cichy, 
ale przeczuwała w nim stalow y charakter.

Po zaręczynach pan Józef odjechał szczęśliwy, 
u fn y !... N azajutrz Leosia nie żyła...

Po wyjeżdzie narzeczonego było tyle do mówie­
nia o świeżo zaszłych w ypadkach.

M atka z tow arzyszką i z Leosią siadły sobie 
n a  rz e k ą , w cieniu brzóz płaczących. Rozmowa 
z a w ° Ua Za-*ęJa wszy 8tk’e Panie. Leosia w stała i 
• P.10na w myślach szła brzegiem  rzeki,w patru- 
Natrle^ W ^w’a t*a odbijającego się w wodzie.

p o ? 1- *■ in  ; i,pan ienka," prawdziwa przyja-
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m ała baw iła się przy ,n g tan ,y “ '» prała b ,ehznę’

Leosia siadła na. traw ie , zaw iązując rozmowę 
z K atarzyną. Ew unia biegała d o k o ł a ,  przyno 
sząc ukochane) panience kw iatki do bukietu.

— O strożnie, ostrożnie! Nje Łoicie gi dziecka 
tu  przyprow adzać oad w odę?

—  A toć się uważa i przyzw yczajone, bo my 
tu niedaleko mieszkamy, to zawsze się m aleństw a 
tu kręcą. N o, chodź Łwcin! — zaw ołała K atarzy 
n a  — skończyłam robotę, trzeba ińć do domu 
Chodź.

— Nie pó jdę, nie pójdę! Zostanę z panienką! 
—  wołało ośmielone dziecko.

— Zostawcie mi ją  na chw ilę , to w racając sa- 
Dla ją  wam odprowadzę.

~ 7  A to dziękuję panience, tymczasem bieliznę
odniosę. Zostańcie z Bogiem!

Lw unia p0 dawnemu b iegała , zryw ając traw ki 
i w iaty, Leosia śledziła ją  wzrokiem. — Wtem 
dziecku obsunęła się no g a , gdy wdzierało się 
wyżej nieco i z przerażającą szybkością zaczęło się 
toczyć ku rzece.

L eosia przelękniona w ydała krzyk straszny,

rtóry zatrwożył m atkę jej odrazu. Lecz nikogo 
nie było w pobliżu. K atarzyna oddaliła się szyb­
ko. W śród złowrogiej ciszy Leosia bez nam ysłu 
rzuciła się w wodę. U m iała p ływ ać, lecz ciężar 
dziecka był znaczny. Schwyciła je  i z nadludzkim  
wysiłkiem wyrzuciła na brzeg. Po tym czynie siły 
opuściły ją  całkow icie , porwał ją  prąd rzeki. Raz 
tylko ku stronie, gdzie siedziała m a tk a , w ycią­
gnęła obie ręce jakby  b łagaln ie , jak b y  z poże­
gnaniem  — i znikła na zawsze w tej wodzie nie­
zmiernie przezroczystej i tajem niczej. Słońce świe­
ciło po daw nem u, gałęzie brzozy po dawnemu 
przeglądały się w zw ierciedle wód —  tylko jedno 
serce bić przestało... na ziemi.

Tej trsgedyi, k tóra trw ała parę sekund zaledwie, 
przyglądały się z brzegu pani E m ilia  z Michaliną.
I  one obie musiały to przeżyć. Z darzają  się takie 
nieszczęścia w życiu, których ogrom zdaje się 
przechodzić w szelką możebność. A jednak  się zda­
rzają. I trzeba siły znaleźć na przetrzym anie ich, 
chociażby pękało serce.

Ileż tu serc pękało : —  m atka! Józef! Michali­
n a! w ioska cala. Rodzice pani Emilii już nie żyli, 
syn uczył się w m ieście, została sam a — sam a 
jedna z jej wspomnieniem. Cios był zbyt straszny, 
zbyt silny ; zrazu jakby  paraliżem  tknięta, zdawało 
się, że go nie przetrzym a. Ale syn Piotr był przy 
n ie j, on, który dotychczas tak  mało m iejsca zaj 
mował w losie m atki, który, zdawało się, w sercu 
jej m niejszą część naw et zajm ow ał, teraz stanął 
nieśmiało trochę, ale tak  poczciwie, że zachowa­
niem swem pierwsze łzy wywołał z skam ieniałych 
bólem oczów mojej Babki. Dziwnie to czasem rozwi­
ja ją  się dzieci jednych rodziców, pod jednym  dachem 
chowane. Gdy m atka z uroczą córką spędzała doi 
szczęśliwe, starszy od mej o cztery la ta  Piotr, tro 
chę niezgrabny i nieśmiały, zawsze zamyślony, pra 
cow ał, zam ykał się u siebie; książki zastępowały 
mu w szjtko . Mówiono, że był brzydkim, że był dzi­
wakiem, tak  mi to sam ojciec opowiadał niekiedy, 
chciaż doprawdy nie pojm uję, ja k  mogła być 
b r z y d k ą  ta  fizyognomia rozumna i szlachetna, 
z której tyle w yglądało duszy i niepospolitego
wyrazu. . . .

I Zdarza się n iek iedy , że niewiele się  ̂lodzi tro 
szczy o w ew nętrzną historyę, o rozwój duchowy 

| młodego chłopca, oddanego poza dom dla nauki 
Był od tego przecież studentem, żeby siedział nac

— potem w yjechał i zagranicą pracował 
wspólnie z Józefem , późniejszym narzeczonym sio­
stry . Obu pociągał św iat przyrody i jego niezba­
dane tajem nice. Obaj drogę profesury sobie obrali; 
zanim połączyło ich uczucie rodzinne, złączyła ich 
już gorąca miłość nauki. Mój ojciec, więcej w s >- 
bie zam kięty , jego jednego miał za przyjaciela. 
Grom p a d ł! teraz boleść wspólna m iała ich złączyć 
na zawsze. Piotr, skutkiem  tej katastrofy wysunię 
ty  na plan pierwszy, stał się głową domu, opie­
kunem  biednej m atki, lekarzem  jej duszy. Opo­
w iadała mi Babunia kochana, z ja k  cierpliwą mi- 
ością czuwał nad nią, ja k  cieszył się każdym  

em życia z jej strony. Mówiła, że zawsze 
^ - „ . j n y ,  nawet chłodny napozór, w głos się 
rozpłakał, gdy dnia jednego uśmiechnęła się do 
niego, w racającego po kilkodoiowem oddaleniu. 
Z w d n a  opanowywał ją  ten wpływ cichy, a tak  
w ytrwały. Byli dla siebie zam km ętym  światem, 
ten syn z m atką. Czasem tylko Józef przybyw ał 
na trzeciego, bo ojciec Józefa, złam any ciosem, 
który spotkał jedynaka, miękki z natury, nie miał 
odwagi, nie umiał patrzeć na nieszczęście pani 
Emilii.

Tymczasem młody uczony, który dotychczas lu­
bował się w przyrodzie z nam iętnością wyłącznie 
oddanego kochanka, botanik z pow ołania, całą 
poezyę duszy swojej przelał w urządzenie matce 
ogrodu i stworzył raj ziemski. N iew iadom o, co 
w nim rozbudziło tę żądzę —  czy chęć umilenia 
matce tak  ciężkiego b y tu , stworzenia jej czaro 
dziejskich ram  z drzew, krzewów i kwiatów, czy 
że czuwając przy niej, przykuty do miejsca,- po­
trzebował się zająć i dać wyraz swoim estety­
cznym upodobaniom, dość że ojciec mój godziny 
całe spędzał w ogrodzie i dawał się całkiem po 
chłaniać pracy około krzewów i kwiatów. M atka 
w ciągnęła się zwolna w współudział wrażeń syna, 
przyszło do tego po latach k ilk u , że z radością 
w itała rozwinięcie się pączka lub bujuy wzrost 
rzadkiego krzewu. Nawet specyalnie uczone w y­
wody i rozmowy dwóch przyjaciół zaczęły za j­
mować panią Emilię. I  to j ą  zespalało z synem, 
którego dopiero zdaw ała się poznawać teraz. —  

W tym samym domu, w którym ojciec mój usiło­
wał ra ik  urządzić dla babuni, w tym cudnym ogro­
dzie, m ieszkał em eryt-urzędnik z córką młodziutką. 
Nazywano ją  Milusią. Dziwna sprzeczność, k tórą

jednak  często spotykam y w życiu: surowy i chło­
dny na pozór, mój ojciec i ta  czarowna istota, k tóra 
była moja m atką najukochańszą, pokochali się 
gorąco. „M ilusia" z okna swego pokoiku godzina­
mi całemi podpatryw ała, ja k  pan Piotr pieczoło ( 
wicie czuwając nad biedną m atk ą , poświęceniem 
swem powracał ją  do życia; ojciec mój zaś lubił 
spotkać się z jasnym  wzrokiem pan ienk i, która 
sta ła  się gw iazdką na dość ponurem niebie jego 
życia. Los ułatwił spotkanie, i ono rozstrzygnęło 
o przyszłości. Babunia zwolna, ale z coraz w zra­
sta jącą nam iętnością przyw iązała się do synowej, 
k tóra sta ła  się aniołem opiekuńczym domowego 
ogniska. A tak  cicha, ja k  ju trzenka, rozprom ieniła 
noc posępną, k tóra  od śmierci Leosi panow ała 
w sercu babuni. Na mnie pierworodną zlały się 
niew yczerpane skarby jej serca. Mnie też nazy­
w ała sw ojfm  trzeciem odrodzeniem. Gdy Bóg po­
błogosławił związek rodziców moich licznem po­
tomstwem , babunia w yprosiła mnie sobie na w ła­
sność. W zimie m ieszkaliśm y w jednym  domu 
z rodzicami, ale w lecie, chociażby przez miesiąc 
tylko, babunia m usiała być na wsi, w pobliżu J e j  
grobu, pomiędzy ludźmi, których O n a  kochała naj 
bardziej... Zajm owałyśm y domek z ganeczkiem 
zielonym —  domek pełen pam iątek po mojej nie­
odżałowanej ciotce: listów, portretów, pism i k sią ­
żek. Tam  w długich rozmowach babunia usiłowała 
niejako jej duszę przekazać mi spuścizną; p ra­
g n ę ła , bym była najukochańszej córki dalszym 
ciągiem. Jak  uroczyście i poniekąd z jakiem  n a ­
maszczeniem odszukiw ała w papierach nieboszczki
jakiegoś nowego uryw ku nieznanej mi p racy-----
jak  św ięciła je j w spom nienie. . . .  Zostało i e j , jak  
wspomniałam, św ięte uszanowanie dla nau k i, dla 
pracy umysłowej wogóle, surowa wymagalność pod 
względem pełnienia obowiązków. To też my w szys­
cy ze drżeniem przedstawialiśm y jej nasze dzien­
niczki i cenzury zrazu , nasze prace później. Ro­
dzice byli mniej surowymi pod tym  względem od 
zresztą anielsko dobrej babci, k tóra była niejako 
sumieniem całego domu. Ach jakże jej zabrakło, 
gdy anioł śmierci uniósł tę piękną duszę w za­
światy... J a k  ciężką do przeżycia była ta  chwila 
rozstania. Nie zapomnę jej nigdy. Od paru tygo 
dni dowiedziałam  się, że choroba babuni je s t n ie­
uleczalną, lecz łudziłam  się do końca.

W  sam dzień jej im ienin , 30go czerw ca, gdy

ogród ozdobił się czarodziejską k rasą  róż, babunia 
swój fotel kazała  wysunąć na słońce. Była niemal 
uśmiechniętą, lubo przezroczyście blada i tak  udu­
chowiona jakoś. Zgrom adziliśm y się wszyscy 
wokoło niej. Sędziw a panna M ichalina, posłyszaw ­
szy o coraz w iększem  osłabieniu, przybyła także. 
Klęczałam  przy fo telu , babcia sw ą rękę białą  i 
zawsze piękną położyła mi na głowie.

— Przyjaciółeczko moja —  szepnęła — najle­
psza przyjaciółeczko, nie płacz. W szak mnie tam 
mąż mój i Leosia tak  dawno czekają u Boga. 
Rodzicom zostawiam cieb ie , a tobie wzór do na­
śladow ania tę najukochańszą... d u sz ę .. dobrą.

A zw racając się do mojego ojca, rzek ła :
— Pio trze , synu mój ukochany, przyprow adź 

mi tu księdza L eandra, bo czuję, że chwila osta­
tn ia  się zbliża.

Stało się w edług przeczucia babuni, był to osta­
tni dzień jej życia. W śród tych róż wonnych, 
w promieniach słońca skąpana, uroczyście, z naj- 
wyższem namaszczeniem oddała sw ą duszę Bogu. 
Długo nie m ogliśmy się oderwać od naszej pa- 
tryarchini, ani poruszyć je j nie mieliśmy odwagi.

Na katafalku jeszcze piękniejszą się w ydaw ała, 
aniżeli za najpiękniejszych chwil swej przeszłości, 
promiennie jasna  i jakby  szczęśliwa.

Babuniu d ro g a ! Ale mnie tu bez ciebie tak  
smutno i pusto. Oswoić się nie mogę z myślą, że 
to już na zawsze.

T rzeba w racać do życia, do pracy, bo ona tego 
chciała. Ile  razy opieszałością i apatyą  zgrzeszę, 
ile razy  nie spełnię tego, co pow innam , coby się 
należało , myśl o niezadowoleniu babci przejm uje 
mnie dreszczem. W idzę jej oczy badawcze i n ie­
mal surow e; czuję rę k ę , k tóra moją rękę  ujm uje 
i ściska gorąco, i przysięgam  drogim  popiołom, 
że otrząsnąć się m uszę, że muszę się stać godną 
i jej samej i tej córki jej, k tórą  ponad w szystko 
ukochała.

Dzwon cm entarny się odezw ał, budząc zawsze 
tak  świeże wspomnienie pogrzebu. T rzeba wracać. 
Szczątki twoje śm iertelne spoczyw ają pod zieloną 
mogiłą, ale  dusza tw oja żyje w mojej duszy, za­
k lęta miłością. Nie rozstaniem y się n igdy!

W.
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2 CZAS z Piątku 17 Lipca 1891.

O dpowiedź  hr .  T a a f f e g o  n a  in t e r p e l a c y ę  
w s p r a w i e  Morsk iego  Oka.

Na wczorajszem posiedzeniu dał hr. Taaffe na 
interpelacyę w sprawie Morskiego Oka odpowiedź, 
która brzmi dosłownie, jak następuje:

Panowie deputowani Jaworski i towarzysze wy­
stosowali do mnie, jako do kierownika c. k. mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych, interpelacyę, do­
tyczącą opieki nad krajową granicą galicyjską 
przy tak zwanem Morskiem Oku w Tatrach wo­
bec król. władz węgierskich i postawili przytem 
zapytanie:

1. Jakie okoliczności stanęły c. k. ministerstwu 
spraw wewnętrznych na przeszkodzie, że docho­
dzeń rozpoczętych 1837 r., podjętych nanowo w r. 
1883, a następnie przerwanych, niedoprowadziło 
do ukończenia, celem zabezpieczenia granicy kra 
jowej galicyjskiej, naruszonej ze strony węgier 
skiej ?

2. Jakie kroki zamierza przedsięwziąć c. k mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych, aby wyjednać 
jak najrychlej stanowcze uznanie przez rząd król. 
węg. granicy krajowej galicyjskiej i poszanowa 
nie jej przez władze król. węgierskie?

W odpowiedzi na tę interpelacyę mam zaszczyt 
oznajmić, co następuje:

Rokowania, za pomocą mięszanej komisyi osta 
tnim razem w r. 1883 nawiązane, dotyczące usta 
lenia spornej granicy krajowej między Galicyą a 
komitatem spiskim, w pobliżu tak zwanego Mor 
skiego Oka (ze strony węgierskiej nazwanego je ­
ziorem Rybiem) w Tatrach, o tyle do żadnego 
rezultatu nie doprowadziły, że z jednej strony nie 
przyszło do zgody między delegowanymi obu rzą­
dów co do rozwiązania spornej kwestyi granicznej 
z drugiej strony zaś, że dostarczony materyał wy 
kazywał niektóre braki i sprzeczności, a zwłasz­
cza nie wystarczał do zupełnego wyjaśnienia sto­
sunków posiadania i opodatkowania na spornym 
gruncie.

Potem już w roku 1884 c. k. ministeryum spraw 
wewnętrznych zarządziło zapomocą galicyjskiego 
Namiestnictwa obszerne dochodzenia dodatkowe, 
których wyniki odebrało jednak ministeryum spraw 
wewnętrznych dopiero w lutym roku bieżącego. 
Przy ponownem zbadaniu zgromadzonego mate 
ryalu, uzupełnienie jego w wielu kierunkach oka 
zało się koniecznem, udzielono zatem niedawno 
galicyjskiemu Namiestnictwu potrzebnych wskazó 
wek, równie jak i zarządzono resztę odpowiednich 
dochodzeń.

Według doniesienia król. węgierskiego minister 
8twa spraw wewnętrznych, omawiana sprawa ure 
gnlowania granicy krajowej i tam także znajduje 
się w stadyum badań, które się okazały potrzebne. 
Hr. Szapary oświadcza w odnośnem piśmie, że 
dąży stale do przyspieszenia tych badań według 
możności i wyraża nadzieję, że rozpoczęte roko­
wania w sprawie uregulowania granicy krajowej 
wkrótce będą mogły być znowu podjęte.

Dotychczasowe, lata trwające odwlekanie pono 
wnego podjęcia tych rokowań tem się tłómaczy, 
że ponieważ ostateczne rozstrzygnięcie spornej 
sprawy granicznej przez oba ministerstwa, jak się 
samo przez się rozumie, może nastąpić tylko po 
wymianie i zbadaniu obustronnego materyału do­
wodowego, po obu przeto stronach istnieje usiło­
wanie, aby ten materyał dowodowy tak dokładnie 
zebrać i na tak pewnej oprzeć podstawie, iżby 
mógł wytrzymać poważne roztrząśnięcie. W tym 
celu potrzeba jednak bardzo mozolnych i wiele 
czasu zabierających badań i studyów, które na 
wielostronne napotykają trudności.

Takim sposobem odpowiedziałbym już na pier 
wsze zapytanie, uczynione przez pp. interpelantów, 

Co się jednak tyczy ich drugiego pytania, od­
noszącego się do uznania i opieki rzekomej gra­
nicy krajowej, szczegółowo przez nich oznaczonej 
według jej biegu we wstępie do interpelacyi, mu 
szę na razie ograniczyć się do uwagi, że do czasu 
nie może być jeszcze mowy o stanowczo ustalonej 
granicy terytoryum państwowego w oznaczonej 
miejscowości przy Morskiem Oku (zwanem ze stro 
ny węgierskiej Jeziorem Rybiem), bo właśnie sporna 
sprawa graniczna ma być rozwiązana dopiero na pod­
stawie przygotowywanego materyału źródłowego 
i geograficznego za zgodą obu rządów; przyspie 
szenie według możności tego rozwiązania c. k. mi­
nisterstwo, jak się samo przez się rozumie, będzie 
uważało za swój obowiązek.

Co się tyczy dalej poruszonych w interpelacyi 
sporów prawno prywatnych między galicyjskiemi 
a węgierskiemi stronami o kilka kawałków gruntu 
lasu i łąki, położonych na spornem terytoryum 
granicznem przy kilkakrotnie wzmiankowanem 
Morskiem Oku (Rybiem), c. k. ministerstwo spraw 
wewnętrznych zwróciło się z tego powodu naprzód 
pod dniem 1 stycznia r. b. do król. węgier. mini­
stra spraw wewnętrznych z prośbą o użycie we 
właściwej drodze wpływu w tym duchu, żeby 
także ze strony odnośnych król. węgierskich władz 
oddziaływano w celu powstrzymania interesantów 
tamtej strony, mających udział w owej sprawie 
spornej, od ewentualnych samowolnych kroków, 
tak samo, jak się to dzieje z naszej strony wobec 
interesantów galicyjskich.

Ponieważ prawna przynależytość galicyjskich, 
albo król. węgierskich sądów w tych prawno- 
prywatnych sporach dopiero wtedy będzie ustało 
na, kiedy istniejące różnice, odnoszące się do gra­
nicy krajowej ostatecznie rozwiązane zostaną po 
stanowieniami obu rządów, c. k. ministerstwo spraw 
wewnętrznych w dalszym przebiegu tej sprawy 
zwróciło się niedawno do król. węgierskiego mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych z projektem, aże 
by za pomocą zgodnych, jednostajnych rozporzą­
dzeń oraz w ciągłej zgodzie i porozumieniu od 
powiedmo do tej sprawy wyznaczyć się mających 
obustronnych organów władzy, czuwać nad tem, 
iżby tymczasowo wszystkie spierające się strony 
prywatne w równej mierze trzymały się zdała od 
wszelkiego wykonywania prawa posiadania na za 
kwestyonowanym terenie, o ile w tym względzie 
nie zawrą dobrowolnej pomiędzy sobą umowy 
Przytem z naszej strony dano wyraz poglądowi, 
że, dopóki bieg granicy krajowej nie jest osta­
tecznie ustalony, żaden z obu rządów nie może 
się zgodzić, żeby druga połowa państwa trakto­
wała terytoryum sporne, jako wyłącznie do niej 
należące i żeby władze i organy jednej interwe­
niowały tam bez przyzwolenia władz i organów 
drugiej części państwa.

Trzymając się tego poglądu, ck. ministerstwo 
spraw wewnętrznych z powodu nadeszłej do nie­
go w drodze urzędowej wiadomości o tem , że 
król. węgierska żandarmerya turystom, przybyłym 
z galicyjskiej strony w bieżącym sezonie letnim 
w celu zwiedzenia Tatr i ich jezior, zabrania prze­
stąpienia spornego terytoryum grauicznego, prosiło

powtórnie w ostatnim czasie król. węgierskiego 
ministra spraw wewnętrznych, żeby wydał rozpo­
rządzenie , mocą którego dla przyjezdnych tury­
stów, gości kąpielowych z Zakopanego itd. istnie 
jące według starego zwyczaju prawo przejścia na 
zakwe8tyonowanem terytoryum natychmiast przy­
wrócone zostało, zwłaszcza że przez to w sprawie 

adania i w sprawie granicznej nie wytwarza 
się żaden prejudykat i że przytem wchodzą w grę 
tylko osoby, które żadnego nie mają udziału w pry­
watnych sporach stron. Oczekuję w najbliższym 
czasie zawiadomienia, a względnie wyrażającego 
zdanie oświadczenia król. węgierskiego minister­
stwa o zarządzeniach, mających się według tego 
przedsięwziąć za obustronną zgodą w celu tym­
czasowego uregulowania stosunków na terytoryum 
spornem, któreto zarządzenia mogłyby uśmierzyć 
zaznaczone w interpelacyi, a szerzące się wpo­
śród zainteresowanej galicyjskiej ludności zanie 
pokojenie i rozdrażnienie ; zresztą sprawy tej z oka 
nie spuszczę.

W końcu nie mogę pominąć milczeniem zajścia 
dni osłatnich, które wprawdzie w przedłożonej 
mi interpelacyi nie jest wzmiankowane, wywaHo 
jednak dosyć wielkie wrażenie na ludności gali 
cyjskiej. Według przedłożonej mi mianowicie de­
peszy galicyjskiego namiestnictwa, galicyjska ko- 
misya sądowa, która przed k ilk o ia  dniami uka­
zała się na spornem terytoryum w celu skonsta­
towania naruszenia posiadania przez węgierskich 
interesantów, doznała p'Z'szkody w tej czynności 
urzędowej ze strony król. węgierskiej żandarme- 
ryi, która zagroziła, że użyje broni palnej.

Namiestnictwo przyrzekło przysłać sprawozda­
nie szczegółowe, które jednak jeszcze nie nade 
szło, tak , iż chwilowo niema jeszcze bliższych 
wyjaśnień w skrawie tego zajścia. Skoro tylko 
fakt ten wyjaśniony zostanie, nie zaniedbam 

stanowczy sposób zabrać stanowisko wobec 
tego ubolewania godnego postępowania.

w

w

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
dalszym ciągu dyskusyi nad etatem minister 

stwa sprawiedliwości przemawiał dep. Byk .  Uwa­
ża on reformę procesu cywilnego za naglącą. Na 
wszystkich polach publicznego życia zaznacza się 
postęp, tylko zarząd sprawiedliwi ści pozostał 

tyle. Zła ordynacya sądowa jest premią dla 
dłużników. Przed 77 laty myślano o jej reformie, 
a czas ten mógłby był wystarczyć dla doprawa 
dzenia całego dzieła do skutku. Specyalnie w Ga 
licyi ordynacya sądowa nie odpowiada potrzebom, 
wskutek powolności swojej nie zgadza się z cha 
rakterem i temperamentem ludu. Jeżeli o galicyj 
skiem sądownictwie nie zawsze korzystnie się 
mówi, to temu nie winien personal urzędniczy — 
gdyż posiada on znakomite siły— ale winno nie 
słycbane przeciążenie sądów. Mówca żąda pomno­
żenia sądów obwodowych i powiatowych i wska­
zuje na odnośny program, postawiony przez sejm 
galicyjski; dalej żąda pomnożenia ksiąg grunto 
wych w Galicyi, zaleca petycyę lwowskiej Rady 
miejskiej o ustanowienie nowego sądu powiato 
wego we Lwowie i usunięcie domu karnego z je 
dnej z najbardziej zaludnionych ulic we Lwowie. 
W końcu zaleca także potrzebę utworzenia oso­
bnego urzędu depozytowego we Lwowie. W dru 
giej części swej mowy polemizował dep. Byk 
z wywodami Schneidera.

Po przemówieniu hr. K u e n b u r g a  zabierali 
głos mówcy jeneralni: dep. P a c a k  (contra) 
dep. J a c q u e s  (pro), poczem przemówił referent 
dep. M a d e y s k i .  Zaznaczył on, iż wszystkie 
stronnictwa objawiły gotowość współdziałania 
w wielkiej reformie sądowniczej i wita ten fakt 
z radością. Z oświadczeń ministra sprawiedliwo 
ści czerpie nadzieję, iż reforma procesu cywilnego 
nie będzie przeprowadzaną częściami, lecz w ca­
łości. Za to dziękuje ministrowi, gdyż dzieło re­
formy, jako całość, niewątpliwie skuteczniej się 
rozwinie. Zmiana przepisów egzaminacyjnych dla 
kandydatów stanu sędziowskiego jest pożądaną, 
gdyż obecnie obowiązujące są już przestarzałe. 
Mówca przejęty jest przekonaniem, iż zaprowa­
dzenie ustnego postępowania przy procesie cywil­
nym jest przedwstępnym warunkiem do podnie­
sienia stanu sędziowskiego na ten poziom, ; 
we Francyi i w Niemczech. (Oklaski). Jako brak 
pod względem administracyjnym podnosi mówca 
tę okoliczność, iż sędziowie powiatowi, którzy 
mają większą odpowiedzialność i szerszy zakres 
obowiązków, niż wotanci przy sądach krajowych, 
stoją często niżej od ostatnich. Również należy 
si ę starać o przyrost sił dla kierowniczych posad. 
(Żywe oklaski).

Następnie przyjęto kilka początkowych tytułów 
etatu ministerstwa sprawiedliwości, oraz uchwa­
lono w drugiem i trzeciem czytaniu ugodę z re 
prezentacyą kraju Bukowiny w sprawie uregulo 
wania stosunków funduszu indemnizacyjnego.

Wi K ola  polskiego.
( K o m u n i k a t ) .

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego dnia 
12 b. m. toczyły się dalej obrady o postępowa­
niu posłów polskich w Izbie p' selskiej r rzy 
chwaleniu budżetu ministerstwa sprawiedliwości 

P. R u t o w s k i  przedstawił, że zdaniem jego 
rozporządzenie świeże ministra sprawiedliwości, 
aby w księgach hip tecznycb zapisy robić w tym 
jęzvku, w jakim jest padanie, narusza reskrypt 
cesarski z r. 1869, orzekający, że językiem urzę­
dowym w Galicyi jest język polski. Żąda przeto, 
aby sprawę tę poruszyć i przedstawić ministrowi 
sprawiedliwości, jakie jest zapatrywanie Koła na 
jego rozporządzenie.

Przewodniczący Jaworski < świadczył, że 
w tej sprawie mówił z ministrem sprawiedliwości, 
a gdy Koło przy roztrząsaniu budżetu minister­
stwa sprawiedliwości uwagi swoje co do tej spra­
wy wypowie, zastosuje się do nich

Po uczynieniu wniosku przez pp. Madeyskiego 
i Pinińskiego, aby w Izbie wywołać uchwałę, wzy­
wającą rząd do przedłożenia ustawy, zaprowadza­
jącej w całej procedurze cywilno-sądowej postę­
powanie jawne i ustne, o co posłowie polscy już 
od lat kilku się dopominali, a który to wniosek 
podaliśmy w sprawozdaniu ostatniem, zabrał głos 
p. B y k ,  prosząc o upoważnienie do przemawiania 
w Izbie w celu: po pierwsze poparcia powyższego 
żądania; po drugie przedstawienia, iż sądy są prze­
ciążone sprawami i pracą i należy ponowić żąda­
nie o pomnożenie sądów kolegialnych i sądów 
powiatowych, o pomuożcnie liczby sędziów;

trzecie zamierza także przedstawić sprawę lokalną 
lwowską, t. j. przeciążenie sądu delegowanego 
miejskiego; po czwarte poprzeć tylokrotnie wno­
szone żądanie zaprowadzenia sądów pokoju.

P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  żądał także 
upoważnienia do zabrania głosu w Izbie, a chce 
mówić o wadach postępowania w sprawach spad­
kowych i ustanawianiu opiek. Dalej chce przed­
stawić potrzebę zniżenia stempli i należytości od 
spadków i uwolnienia sądów od ściągania tych 
należytośd. Wrcszce pragnie przedstawić potrze­
bę wydania postanowień, któreby zapobiegły prze 
ciążeniu sądów tysiącami spraw, toczonych między 
włościanami o obrazę honoru, do których to spraw 
zachęcają najczęściej pisarze pokątni.

Po8. R u c z k a  żądał, aby przemawiający w Iz­
bie wykazał potrzebę troskliwszej opieki nad ma­
jątkami sierocińskiemi, a nadto, aby, powtarzając 
tylokrotnie już wypowiedziane przez Sejm i Koło 
polskie żądanie o pomnożenie sądów kolegialnych 
w Galicyi, wskazał potrzebę urządzenia sądu ko­
legialnego w Tarnobrzegu.

Pos. M a d e y s k i  zgadza się z tem, aby wszys­
cy posłowie, którzy zażądali dotychczas upoważ­
nienia do zabrania głosu w Izbie, przemaw’ 
w kierunkach przez siebie wskazanych. Życzy sobie, 
ażeby p. Piniński, uzasadniając rezolucyę o refor 
mę procedury cywilnej, zaznaczył, że reformę tę, 

którą posłowie polscy tak dawno się upominają, 
przedstawił prezes Koła w mowie swojej przy o 
gólnych rozprawach nad budżetem, jako jeden 
z głównych punktów programu Koła polskiego. 
Sądzi, że pos. Byk powinien w mowie swojej o- 
przeć się na uchwałach Sejmu krajowego, w któ­
rych tenże już przed kilku laty przedstawił rzą­
dowi, ile i w których miejscach należy w kraju 
naszym urządzić sądy kolegialne i sądy powiato 
we. Powinienby mówca, biorąc ministra sprawie­
dliwości za słowo, przyjąć do wiadomości plan, 
wypowiedziany przez ministra w komisyi budżeto­
wej, według którego rząd co rok chce utworzyć 
dwa nowe sądy powiatowe w fcraju naszym; 
nadto zwrócić uwagę rządu, że jeżeli utworzenie 
nowego sądu powiatowego w obranem miejscu 
doznaje trudności w braku pomieszczenia dla są­
du, jak n. p. w r. b. w Podwołoczyskacb, to wi­
nien temu sam rząd gdyż w kraju naszym są lu­
dzie, którzy chcą budować domy na pomieszczę 
nie sądów, ale rząd centralny nie okazał dotąd 
w tym kierunku dobrej woli. Co się tyczy zapro­
wadzenia sądów pokoju, pos. Mądeyski nadmienił, 
iż komisya Koła, rozstrząsająca tę sprawę, wska 
zała wiele trudności w jej przeprowadzeniu, dla­
tego radzi, aby mówca w Izbie nie zapuszczał się 
pod tym względem w szczegóły, ale tylko ograni­
czył się na wezwaniu rządu, iżby zajął się na se- 
ryo sprawą zaprowadzenia sądów pokoju. Co się 
tyczy rozporządzenia ministra sprawiedliwości 
języku wpisów hipotecznych, rozstrzygającem jest 
pytanie: Czy język tych wpisów uważany ma być 
za język „służby wewnętrznej sądu11 (des inneren 
Dienstes), czy też za język „stosunku sądu ze stro- 
nami“ (Verkehr mit den Partheien). W roku 1879 
zdarzyło się po raz pierwszy, iż sąd w Biały po­
lecił, ażeby na podstawie niemieckiego podania, 
urząd hipoteczny wykonał wpis w języku niemiec­
kim. Wtedy ś. p. Grocholski i Rydzowski wraz 

przemawiającym zajęli się tą sprawą i wypra­
cowali memoryał, w którym przedstawili swoje 
zapatrywanie, że instytucya hipoteczna w naszym 
kraju winna być instytucyą polską; że ponieważ 
językiem urzędowym w Galicyi jest język polski, 
wpisy bipóteczne powinny się wykonywać wyłącz­
nie w języku urzędowym polskim, a tylko rezolu 
cye hipoteczne, dla stron przeznaczone, powinny 
być wydawane w tym języku, w jakim były wno­
szone podania. Lecz ani ówczesny minister spra 
wiedliwości, ani hr. Taaffe nie przyjęli tego żą­
dania; rząd stał wówczas na stanowisku, że we­
dług teraźniejszego prawnego stanu rzeczy, język 
wpisów hipotecznych nie może być uważany za 
język wewnętrznej służby sądu, gdyż instytucya 
hipoteczna służy dla stron, a nie dla sądu. Nastę 
pnie powoływał się rząd na przepis ustawy hipo­
tecznej, według którego w hipotece musi być wpi 
sana rezolucya sądowa dosłownie, a ponieważ re- 
zolucya sądowa zapada w tym języku, w jakim 
strona wpisu żąda, więc, zdaniem rządu, wpis hi 
poteczny tylko wtedy będzie dosłowny, gdy bę­
dzie dokonany w tym języku, w którym strona 
podanie wniosła. Jakkolwiek, zdaniem naszem, 
całe to rozumowanie nie całkiem było uzasadnio­
ne, jednak nie było wówczas nadziei przeprawa 
dzenia tego żądania kraju naszego, aby instytu­
cya hipoteczna była czysto polską i nie podnosi­
liśmy tej sprawy w Kole. Otóż i teraz przema­
wiający jest zdania, iż chwila nie jest właściwa, 
aby Koło rozpoczęło teraz akcyę polityczną w tym 
kierunku. Kraj nasz ma do przeprowadzenia 
jeszcze wiele ważnych żądań, z któremi należy 
się wstrzymać aż do sposobnej chwili. Dlatego 
mówca sprzeciwia się temu, aby wśród rozpraw 
budżetowych w Izbie sprawę tę podniesiono.

Pos. K o p y c i ń s k i  postawił ustnie trzy wnio 
ski: Po pierwsze, ażeby w urzędach hipotecznych 
wyznaczone były pewne godziny, w których stro 
ny mogłyby bezzwłocznie otrzymać od urzędników 
hipotecznych wyjaśnienia z ksiąg hipotecznych i 
mapy; po drugie, ażeby zniesiono opłaty od dorę 
czania uchwał sądowych w sprawach spadkowych; 
po trzecie, ażeby rząd zniżył należytość stęplową 
od wyciągów hipotecznych na 50 ct.

Pos. C h r z a n o w s k i  przedstawił, że nie po­
trzebuje oświadezać, iż popiera żądanie zaprawa 
dzenia procedury cywilnej ustnej i jawnej, albo 
wiem żądanie to już przez lat kilkanaście wraz 
z innymi posłami polskimi wypowiadał Dalej do 
magał się, aby przemawiający w Izbie za refor­
mą postępowania w sprawach spadkowych i w spra 
wach opiek wykazał potrzebę nadania szerszego 
zakresu działania w tych sprawach r a d o m  f a m i ­
l i j n y m,  nadania tym radom familijnym wię­
kszych praw i obowiązków tak, jak je określiły 
ustawy obowiązujące długo w Królestwie polskiem 
i w Rzeczypospolitej krakowskiej, a zna je do­
brze, bo wówczas odbywał studya prawne w uni 
wersyteeie Jagiellońskim. Nadto przemawiający 
w Izbie powinni domagać się zaprowadzenia są-1 
dów pokoju, których korzyści wykazał. Co do| 
sprawy o język wpisów w księgach hipotecznych 
przemawiający jest zdania, że decyzya sądu w spra­
wach hipotecznych powinna zapadać zawsze w j ę ­
zyku urzędowym, tj. w języku wewnętrznej słu­
żby sądu czyli w języku polskim i w tym języku 
zapisywana być winna w księdze hipotecznej, a 
jeżeli strony wniosły podanie w innym języku, 
nie w polskim, w takim razie rezolucya sądowa 
winna być im doręczona w tłómaczeniu na ten ję ­
zyk, w jakim wniosły podanie. Przeto powinno 
Koło oświadczyć, że rozporządzenie ministery 
alue sprzeciwia się reskryptowi cesarskiemu z r.

1869, który uznał język polski językiem urzędo­
wym w sądach i władzach administracyjnych 
w Galicyi. W tej myśli powinien prezes Koła uczy­
nić stanowcze przedstawienie ministrowi sprawie­
dliwości.

Pos. S o k o ł o w s k i  żądał, aby przemawiający 
w Izbie dopominali się o pomnożenie liczby urzęd­
ników sądowych, których w Galicyi usiłują zastą­
pić praktykantami. Nadto sądził, iż należałoby 
w Izbie poruszyć żądanie o zniesienie tak zwa­
nego objektywnego postępowania w sprawach pra­
sowych.

Poś. P o t o c z e k  wyraził radość swoją, iż po­
słowie polscy tak gorąco popierają sprawę reformy 
postępowania sądowego i zaprowadzenia procedury 
ustnej i jaw nej, o co włościanom bardzo chodzi, 

żądał upoważnienia do przemawiania w Izbie 
tej myśli.
P. R u t o w s k i  widzi niebezpieczeństwo w świe- 

żem rozporządzeniu ministra sprawiedliwości co 
języka wpisów hipotecznych. Rozporządzenie 

to ubliża prawom kraju co do języka urzędowego, 
przyznanym w reskrypcie z 1869 r., a zdanie 
rządu, jakoby wpisy hipoteczne były tylko dla 
stron, jest mylne, bo wpisy te są dla całej publi­
czności, a hipoteka nie jest sprawą prywatną. 
Dlatego utrzymuje swój wniosek; należy oświad 
czyć, że rozporządzenie ministeryalne uważać mu 
szą posłowie polscy za ukrócenie praw kraju.

Pos. Ż u k - S k a r s z e w s k i  oświadczył się za 
reformą procedury cywilnej, chociaż zna trudności 
przeprowadzenia tej reformy i takowe wykazyw: ’ 
Co się tyczy instytucyi notaryuszów, instytucya ta 
jest bardzo ważną i pożyteczną, zaś taksa na akta 
notary alne zapobiega nadużyciom.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy szkolne.
(XXV walne zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego 

w Drohobyczu).
Główny zarząd Towarzystwa 

ogłasza następujący porządek dzienny XXV waln 
Zgromadzenia Towarzystwa, które tego roku, jak 
wiadomo, odbędzie się w Drohobyczu.

Dnia 16 lipca b. r. o godz. 6 po południu od­
będzie się w Drohobyczu poufne zebranie ucze­
stników walnego zgromadzeni^ w sali gimnasty 
cznej, celem porozumienia się nad sprawami, obję- 
temi porządkiem dziennym dnia następnego 

Dnia 17 lipca o godz. 8 rano odbędzie się uro­
czyste nabożeństwo w kościele parafialnym rz. 
katol., w cerkwi 0 0 . Bazylianów, tudzież w syna­
godze.

Pierwsze posiedzenie o godz. 9 rano w sali gi 
mnastycznej.

1. Powitanie uczestników zjazdu przez repre- 
zentancyę miasta. 2. Zagajenie zjazdu przez pre­
zesa Towarzystwa pedagogicznego. 3. Sprawozda­
nie z całorocznej czynności zarządu głównego. 
(Referent p. Kazimierz Radwański). 4) Sprawo 
zdanie ze stanu funduszów i budżet na r. 1891— 
1892. (Referent p. Julian Fąfara). 5. Sprawozda­
nie ze stanu funduszu burs. (Referent X. Dr Aloj 
zy Jougan). 6. Wybór komisyi lustracyjnej dla 
wydawnictw Towarzystwa pedagogicznego. 7. Wy­
bór komisyi lustracyjnej dla funduszów Towarzy­
stwa pedagogicznego 8. Wnioski członków i wy 
bór komisyi do zbadania tych wniosków i zdania 

nich sprawy na następnem posiedzeniu. 9. 
konstytucyi 3 maja.“ Odczyt prof. Karola Rawe- 
ra. 10. Zamianowanie członka honorowego. 11. 
W sprawie zmiany ustaw szkolnych. (Referent 
Kazimierz Radwański).

Drugie posiedzenie dnia 18 lipca o godzinie 8 
rano.

1) Odczytanie protokółu z pierwszego posiedze­
nia. 2) Wnioski zaleszczyckiego oddziału Towa 
rzystwa pedagogicznego: a) Zarząd główny odnie­
sie się do odnośnych władz szkolnyćh, by te ra 
czyły wpływać na P. T. nauczycieli w poszczegól­
nych okręgach szkolnych, aby ci cele Towarzy­
stwa ogrodniczego i pszczelniczego między ludem 
wspierając, zakładali oddziały i jednali w stanie 
włościańskim członków dla tegoż Towarzystwa;
b) by sami do Towarzystwa tego przystępowali;
c) by służyli pod tym względem za dobry przy­
kład, zakładając sady i pasieki szkolne; d) po­
nieważ przy nader skąpej płacy nie mogą sami 
nauczyciele na ten cel łożyć nakładów, aby wła­
dze rządowe z autonomicznemi raczyły obmyśleć 
sposób subweneyonowania poszczególnych zarzą 
dów szkół; e) aby odznaczających się na tem po­
lu pp. nauczycieli władze szkolne odpowiednią re- 
muneracyą nagradzały, a tym sposobem zachęcały 
innych do gorliwego naśladownictwa; f) aby ka 
żdy zarząd szkoły z końcem każdego roku szkol 
nego składał uwierzytelnione wykazy statystyczne 
radom szkolnym okręgowym co do przyrostu w sta­
nie pasieki i sadu szkolnego, jak niemniej ilu 
członków ze stanu włościańskiego znajduje się 
w rejonie odnośnej szkoły; g) aby w seminaryach 
nauczycielskich na te dwie gałęzie gospodarstwa 
położono większy nacisk w praktycznym kierun­
ku. (Referent hr. Tomasz Dzieduszycki). 3. W spra­
wie urządzenia sal rysunkowych przy czteroklaso­
wych szkołach w większych miastach Galicyi, ja 
koteż we wszystkich szkołach wydziałowych żeń 
skich, oraz pomnożenia ilości godzin rysunków 
odręcznych w klasie IV, a natomiast zniesienia 
jednej godziny rysunków w klasie II. (Referent 
p. Władysław Kłapkowski). 4. Wybór prezesa. " 
Sprawozdanie komisyi lustracyjnej. 6. Wybór wi­
ceprezesa. 7. Wybór uzupełniający 4 członków Za 
rządu głównego. 8. Sprawozdanie Zarządu głó­
wnego o wnioskach przekazanych. (Referent 
Karol Rawer). 9. O układzie nowych książek do 
nauki języka niemieckiego w szkołach ludowych 
i o metodyce nauczania tego języka. (Referent 
p. Mieczysław Baranowski). 10. Sprawozdanie ko 
misyi walnego zgomadzenia o wnioskach samo 
istnych. 11. Odczytanie protokółu z drugiego po 
siedzenia. 12. Zamknięcie zgromadzenia przez 
prezesa.

K R O M I K  A.

po

—  Zapiski osobiste. Na Zjazd lekarzy i przyro 
dników przybyli między innym i: z W arszaw y: prof. 
Baranowski, Samuel Dickstein, Jan Karłowicz, Leon 
Rzeczniowski, Dawid Waleczny, Ludwik Szymanowski, 
Stanisław Domaniewski, prof. Włodzimierz Brodowski, 
prof. Julian Kosiński, Nathanson ; z Petersburga Wło­
dzimierz Spasnw icz ; z Podola Dr Walenty Seweryn ; 
ze Lwowa Dr Roman Barącz.

—  Na VI Zjazd lekarzy i przyrodników polskich
przybyło już do naszego miasta wielu uczestników tak 

zagranicy, jak  z kraju. Dzisiaj wieczorem zbiorą się 
oni w ogrodzie strzeleckim celem wzajemnego pozna- 

się, a jutro rano po nabożeństwie w katedrze na 
Wawelu, odprawionem przez Eminencyę X. Kardyna­
ła Dunajewskiego, rozpocznie się pierwsze posiedze­
nie w amfiteatrze gimnazyum Nowodworskiego. Pro­
gram tego posiedzenia jest następujący.

1. Zagajenie i otwarcie Zjazdu przeż przewodni­
czącego Wydziału gospodarczego Dra J. R o s t a f i ń ­
s k i e g o .

2. Wybór prezesów honorowych, przewodniczących, 
ich zastępców, oraz sekretarzy ogólnych posiedzeń.

3. Przemowa prezydenta miasta.
4. Sekretarz Wydziału gospodarczego Dr A. Z a- 

r e w i c z odczyta spis delegacyj, oraz nadeszłe pisma
telegramy.
5. Odczyt prof. Dra J. B a r a n o w s k i e g o :  „Me­

tody badania przyrodniczego w stosunku do zadań 
klinicznych."

6. Wybór sędziów do ocenienia przedmiotów i przy­
znania nagród na wystawie przyrodniczo-lekarskiej. 
Dr Z a r e  w ic  z.

7. Wybór komisyi do zaproponowania miejsca przy­
szłego Zjazdu i zaproszenie na otwarcie wystawy.
Dr J. R o s t a f i ń s k i .

W południe otwarcie wystawy w gmachu gimna­
zyum św. Anny; po południu o godz. 4 rozpoczną 
się posiedzenia sekcyjne w Collegium novum.

Wieczorem jutro uczestnicy zwiedzą katedrę na 
Wawelu; w sobotę: rzeźnię, zakład desinfekcyjny, 
park Talarda, główną stacyę m. telegrafu pożarnego, sta- 
cyę ratunkową, Muzeum ks. Czartoryskich, park Dra 
Jordana; w niedzielę: szpital wojskowy, szpital św. 
Łazarza, klinikę chirurgiczną, szpital św. Ludwika, 
zakład Helclów, zakłady Dra Żuławskiego i Gwia- 
zdomorskiego; w poniedziałek: kościół Maryacki, mu­
zeum Dra Baranieckiego, bibliotekę uniwersytecką, 
zbiory przyrodnicze Uniwersytetu.

—- W parku prof. Dra Jordana odbyła się wczo- 
| raj piękna uroczystość: wdzięczna dziatwa składała 
wyraz swoich uczuć szlachetnemu twórcy parku w dzień 

pedagogicznegoljego imienin. Do parku przywieźli Dra Jordana dele- 
’ gaci nauczycieli i obywatelstwa, a u wejścia powita­

ło go kilkaset dziatwy, dziewczęta świątecznie przy­
strojone, pułk dzieci krakowskich, oraz sieroty zakładu 
X. Siemaszki. Na boisku następnie utworzyły dzieci 
czworobok i rozpoczęło się składanie życzeń, połączone 

przemówieniami. Kwiatami formalnie zasypano Dra 
Jordana, złożono mu też kilka pięknych skromnych 
darów. Składali kolejno życzenia przedstawiciele mło­
dego pokolenia, chłopcy i dziewczęta w ludowych 
strojach, potem nauczyciele, chłopcy-rzemieślnicy, 
przemawiał też imieniem rodziców p. inspektor Sta- 
szczyk; prof. Dr Ziemba imieniem niemogącego być 
obecnym p. Żółtowskiego ofiarował książki do rozda­
nia dziatwie, mianowicie pracę p. Filińskiego o Par­
ku i dziełko o Konstytucyi 3 maja prof. Miklaszew­
skiego. Każdej grupie życzących dziękował osobno 
solenizant serdecznemi słowy. Po złożeniu życzeń de­
filowała dziatwa przy dźwiękach muzyki przed prof. 
Drtm  Jordanem, który na pamiątkę dnia tego przy­
piął osobiście szlify 12 żołnierzom pułku, awansując 
ich na podoficerów. Śpiewała potem młodzież rzemieśl­
nicze, urządzono korowód z kolorowemi lampionami, 

ze zmierzchem dziatwa, rodzice i publiczność oto­
czyli kołem prof. Dra Jordana i odprowadzili go do 
mieszkania przy dźwiękach muzyki. Przed mieszka­
niem jeszcze odbyła się serdeczna owacya.

—  Na restauracyę kościoła Najśw. Panny Maryi 
złożyła osoba, niechcąca być nazwaną, ponowny da­
tek w kwocie 300 złr. Prócz tego złożył hr. Kon­
stanty Przezdziecki 100 złr. na restauracyę kaplicy, 
w której znajduje się pomnik Marcina Leśniowolskie- 
go, herbu Roch, dając tem inieyatywę do składki na 
odnowienie pomnika i kaplicy. Myśl ta powstała wśród 
grona osób, używających tego samego herbu i nie­
zawodnie znajdzie naśladowców i poparcie.

—  Wystawa obrazów. „Janko-Muzykant“ Malczew­
skiego, oraz „Łowienie raków" Wyczółkowskiego, 
dwa całkiem niepospolite utwory, obok „Polonii" Styki, 
która już niedługo w Krakowie ma pozostać, przy­
czyniły się w dniach ostatnich do ożywienia ruchu 
na wystawie obrazów w Sukiennicach. Z tego po­
wodu, a głównie ze względu na przejezdnych, wysta­
wa znowu bywa 3 razy w tygodniu, t. j .  we środy, 
piątki i niedziele, oświetloną elektrycznie od godziny 
8 7 s do 1 0 ' a wieczorem.

—- Ze „Sokoła." Towarzystwo gimnastyczne „So­
kół" w Krakowie rozpisuje konkurs na posadę kie­
rownika szkoły gimnastycznej z pensyą roczną 1000 
złr. —  Wymagany jest egzamin rządowy do udzie­
lania nauki gimnastyki w szkołach średnich. Posada 
objętą ma być 1 września b. r. Zgłaszać się należy 
do Wydziału Towarzystwa do końca lipca b. r.

—  Policya krakowska zatrzymała wczoraj dwu­
nastu rosyjskich żydów, którzy przybyli bez pieniędzy, 
celem pozostania tutaj. Dzisiaj zaś zatrzymano za 
przekroczenie UBtawy wojskowej dwóch wychodźców 
galicyjskich do Ameryki; jednego z powiatu miele­
ckiego, a drugiego z powiatu jasielskiego.

— „N. Reformie" telegrafują z Wiednia, że p. Per- 
nerstofer, po przemówieniu posła Potoczka, poczęsto­
wał mówcę karm elkam i.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Nockowa, w powiecie ropczyckim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

-  Najj. Pan według dotychczasowych dyspozycyj 
uda się do Celli na dwudniowe, ztamtąd do Schwar- 
zenau na siedmiodniowe manewry; ze Schwarzenau 
wróci do Wiednia, poczem uda się ztąd 10 sierpnia 
na manewry w Węgrzech, między Nagy, Tapolczanyi 

Sihowa. Końcowe manewry odbędą się w Siedmio­
grodzie, po których ukończeniu wróci Cesarz do Wie­
dnia, a ztąd uda się na zwiedzenie wystawy w Pradze.

Z Gopfritz w Austryi dolnej donoszą: Z powodu 
manewrów cesarskich, które odbędą się z początkiem 
września, a w których wezmą udział Cesarz Franci­
szek Józef, tudzież cesarz Wilhelm i król saski, czy­
nią wielkie przygotowania. Teren manewrów, rozcią­
gający się od Gopfritz do Waidhofen nad Dyja 
(Thayą) zbadali oficerowie sztabowi II i VIII korpu­
su armii. Obecnie przybył tu szef jeneralnego sztabu 
bar. Beck na kilkodniowy pobyt. Monarchowie za­
mieszkają podczas manewrów w zamku Schwarzenau, 
który staraniem właściciela bar. W idmanna, byłego 
namiestnika Tyrolu, został zupełnie odnowiony. Główna 
kwatera i komenda manewrów będzie w Gopfritz. 
Arcyksiążęta Albrecht, Rainer i Wilhelm zamieszkają 
w hotelu, baron Beck zaś i oficerowie jeneralnego 
sztabu u burmistrza Eckla.

  2  T a r n o p o la -  Komitet Towarzystwa męskiego
św. Wincentego a Paulo w Tarnopolu otwiera dnia 
1 września b. r. Internat pod wezwaniem św. Cyryla 
dla uczniów seminaryum nauczycielskiego w Tarno­
polu, w którym znajdzie ośmiu ubogich uczniów re- 
ligii katolickiej, bez różnicy obrządku, bezpłatne umie­
szczenie. Kandydaci, ubiegający się o przyjęcie do 
Internatu, winni wnieść swe podania na ręce podpi­
sanego prezesa komitetu najdalej do 15 sierpnia b. r.

K ra k ó w  16 lipca.
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Do podania należy dołączyć świadectwa: chrztu z ostat­
niego kursu szkolnego, ubóstwa i zdrowia, świade­
ctwo przebytej lub szczepionej ospy, w razie przerwy 
w naukach świadectwo moralności. Kandydaci znajdą 
w Internacie zupełne utrzymanie i troskliwą opiekę, 
winni jednak mieć: a) książki i przybory szkolne; 
b) najpotrzebniejsze ubranie, bieliznę, pościel, jakoto: 
poduszkę, kołdrę i prześcieradła. — Bliższych szcze­
gółów może udzielić podpisany prezes komitetu.

X. W ładysław Librewski, 
katecheta szkoły realn. i semin. naucz, w Tarnopolu.

— Prezydentem brodzkiej Izby handlowo-przemy- 
słowej wybrany został p. Adolf B yk, wiceprezyden­
tem p. Michał Kulak.

—  Wybuch w prochowni. Dnia 10 b. m. o go­
dzinie 3 kwadranse na 1 w południe przerażeni zo­
stali mieszkańcy Torunia 3-krotną silną detonacyą. 
Powodem tejże był wybuch prochu w spichrzu kupca 
Ditricha, skutkiem czego cały spichrz niebawem sta­
nął w płomieniach. Eksplozyę wywołać miał posłany 
do spichrza kupczyk, który się tam udał z Zapalonym 
papierosem i porzucił go. Wybuch prochu rzucił kup­
czyka w bok na schody, z których też spadł na dół, 
a od poparzenia i potłuczenia poniósł znaczne rany. 
Nagromadzony proch w nabojach i mniejszych pu 
szkach, oraz w blaszanych pudełkach, eksplodował 
wśród ognia ustawicznie, przez całą może godzinę, 
tak, iż się zdawało, jakoby nieustający ogień rotowy 
liczne wojsko na placu boju utrzymywało. Usiłowa 
niom straży pożarnej udało się ogień zlokalizować. 
Opowiadają, że dzień przed katastrofą otrzymał han­
del Dietricha świeży transport prochu i nabojów i te 
pod dachem w spichrzu umieszczono. Ile tego było, 
dziś jeszcze dokładnie niewiadomo. Silne detonacye 
wskazują na znaczniejszą ilość. Niektórzy utrzymują, 
że były to 3 beczułki, których zawartość na 80 fun­
tów podają. Pewności przecież nie było. Znajdowano 
bowiem całofuntowe i pólfuntowe blaszanki prochem 
wypełnione, na przyległym cmentarzu nienaruszone.

— Nekrologia. Aleksander B a k a ł o w i c z  zmarł 
w Sułowie dnia 15 b. m ., przeżywszy lat 71. Po 
nabożeństwie żałobnem w Biskupicach, zwłoki od mo­
stu Podgórskiego na cmentarz krakowski, do grobów 
rodzinnych, przewiezione zostaną jutro w piątek dnia 
17 b. m. o godz. 6 po południu.

W sp o m n ie n ie  p o śm ier tn e .
Dnia 13 b. m. zmarła w W. Ks. Poznańskiem 

w majątku swym Zimna-Woda pod Borkiem, L u ­
d w i k a  z B i s z p i n g ó w  hr .  T e o d o r o w a  My ­
ci  e l s k a .  Urodzona dnia 18 sierpnia 1818 r., była 
córką Piotra Biszpinga, marszałka szlachty powiatu 
wołkowyskiego i Józefy z Kickich, a przez matkę i 
siostry związana blisko z całem najświetniejszem spo­
łeczeństwem polBkiem pierwszej ćwierci naszego wie­
ku. Słynna z piękności panna Teresa Kicka zbliża­
ła' ją  do Puław, druga siostra, księżna Ewa Sułkow­
ska łączyła z tern, co podówczas bardzo świetne 
szanowne w Wielkopolsce było, z Rydzyną i z ko 
łem ludzi, na które wpływ wywierał szlachetny 
dzielny napoleoński oficer, ks. Antoni. Starsza jej 
siostra, przed dwoma laty w Warszawie zmarła, je  
nerałowa Natalia Kicka, która poszła za swego ro 
dzonego wuja, gdy ten owdowiał po pięknej jak sen 
a nieszczęśliwej Zofii Matuszewicównie, była samą 
chodzącą tradycyą epoki r. 1830, surową nieco i na 
gruncie patryotycznym wysoce egzaltowaną, ale też 
w prawdziwym wielkim stylu polską matroną i sta 
Iową wdową po poległym w czasie kampanii nie 
nstraszonym wojskowym. Ludwika Biszping chowała 
się w tern otoczeniu, dzielnem a wykwintnem, głębo­
ko i często aż do łez po polsku czującem a zarazem 
na najdelikatniejszy zagraniczny sposób cywilizowa 
nem, szlachetnem do szpiku kości, poetyzującem
uczucia i myśli, ale i niezmiernie przytem na wskróś 
poetycznem, a zawsze głębszem i wielkich poświęceń 
w wielkich okazyach zdolnem. Wszystko to tkwiło 
w duszy i w całem jestestwie młodej Litwinki, 
pięknej, o szlachetnych delikatnych rysach blondynki, 
przypominającej portrety wielkich pań francuskich 
z dworu Ludwika XIII, w chwili, gdy oddawała rękę 
dostrzeżonemu może także w r. 1831 z murów War 
sza wy w polskim obozie, podówczas młodziutkiemu 
oficerowi, w r. 1845 owdowiałemu już po Anieli hr 
Mielżyńskiej, Teodorowi Mycielskiemu. Z nim razem 
osiadła w Wielkopolsce, w owych ślicznych starych 
rodowych Chocieszewicach, które w czasie rokoszu 
Lubomirskiego odwiedzał król Jan Kazimierz i ] 
marszałek Sobieski, a których pałac z XVII wieku 
jego wszystkie tradycye ukochała odrazu swem gorą 
cem a tak romantycznie tkliwem sercem. Tam cho 
wała pięcioro dzieci męża z pierwszej żony —  tam 
obdarzyła go sama jeszcze pięciorgiem. Gościnny cho 
cieszewicki pałac państwa Teodorów znany był na 
całe Księstwo między r. 1850— 1870 z życia zaso 
bnego, ale rozsądnego i bez szumiącej współczesnej 
wystawności wielu innych wielkopolskich nowomo 

nych zamków. Cecha staropolska i wykwintnie szla­
checka w życiu, w służbie, w jedzeniu nawet, nada 
wała mu piętno wybitne, wszystko zaś ożywiała, roz 
weselała, czyniła delikatnem, rozumnem, wzniosłem 
pani domu, wychowana na tradycyach życia w Pu 
awach, wnosząca zawsze w każdą rozmowę ten wy 
wintny ton Warszawy Królestwa Kongresowego, 
orego ślady już dziś u nas prawie całkiem zatarte, 
azystko ją  zajmowało i zapalała się też całą du 

wszelk- W8zy8tkieg0’ co szlachetne i piękne. Czuła na 
i rozc?1 ,ar,tyzm w życiu. sztuką wiele się zajmowała 
wme d t  - 8ię d° P ^ kl,ych obrazów, do tych głó 
tkliwvrh /u?*/0*1 epoka Je) swemi gustami lgnęła, d< 

Carla Dolce, Dominichina, Guida; czu

łe madonny Rafaela i słynącą „Santa Conversazione" 
Tycyana z Galeryi drezdeńskiej kochała jednak nad 
wszystkie inne dzieła sztuki; komentowała też za­
wsze do ostatnich dni życia treść Tycyanowskiego 
utworu, owej, jak mówiła, apoteozy macierzyńskiej 
miłości Matki Boskiej, wyciągającej Dzieciątko Jezus 
ku brzemiennej młodej kobiecie; ten obraz lubiła nad 
wszystkie inne i piękną jego umyślnie obstalowaną 
kopię zawsze miała przed oczyma. Ale co brzmiało 
w jej sercu najżywiej i najgoręcej, to fanatyczna 
miłość polskiej przeszłości, historycznych pamiątek 
własnych; sądząc historyę naszą i jej winy dziwnie 
bystrym a zdrowym na generacyę, do jakiej należa­
ła, wzrokiem, kochała ją jednak nad wszelką teraź­
niejszość i do niej się zwracała z najgorętszem uczu­
ciem. Zbierała, gdzie tylko mogła, dawne historyczne 
pamiątki, a zwłaszcza rodzinne zabytki, portrety, 
ryciny, listy, i zawsze miała coś nowego a bardzo 
ciekawego w swem biurku do pokazania. A nadto była 
żywą, szlachetną, niekiedy bardzo wykwintnie dowci­
pną, chodzącą kroniką polską pierwszej połowy na­
szego w ieku; trzy już tylko, albo bodaj dwie żyją 
u nas wielkie panie dawnego autoramentu, które tak 
znają dzieje obyczajowe, towarzyskie, niekiedy weso­
łe, często bardzo szlachetne i smutne, jak  ona je  
znała i o nich mówiła —  a niema już podobno ta­
kiej, która tak jak  ona opowiadając i ciesząc się 
tern, co pamiętała, byłaby zarazem takim pięknym, 
szlachetnym typem swej epoki , taką wykwintną ilu- 
stracyą społeczeństwa, jakie ją  wychowało i ulepiło.— 
Długie obawy o dwóch synów, odbywających w puł­
ku kirasyerów gwardyi całą kampanię prusko-fran- 
cuską 1870— 1871 r., następnie choroba i śmierć 
męża w r. 1874, wreszcie cios dotkliwy jak  mało 
który przedtem, sprzedaż wskutek działów, rodowych 
Chocieszewic, dumy jej i wielkiej na tej ziemi miło­
ści — ciosy te podkopały siły tego zdrowego pięk­
nego organizmu. Mimo to osiadłszy w jednym z ma- 
majątków swych, w Zimnej-Wodzie, umiała tam jeszcze 
swoim niezwykłym umysłem i sercem nowe założyć ro 
dzinne gniazdo; piękny wybudowała pałac, z niczego 
stwórz) ła w koło niego śliczny pełen wody i drzew 
ogród, otoczyła się pamiątkami rodzinnemi, portreta­
mi pradziadów i prababek męża i dzieci; przybyszów 
oprowadzała z miłością wśród tych skarbów swoich 
i opowiadała do końca dawne dzieje i dawne anegdo­
ty, a zwłaszcza powtarzała, że ona, w innej prowin 
cyi i innej wyszedłszy rodziny, chce i powinna 
być matką rodu, w który weszła, chce do końca ży­
cia gromadzić w koło siebie rozproszone jego człon 
ki w tern nowem jej zasługą i siłą woli stworzonem 
gnieżdzie. I  do ostatnich chwil życia nie ustała 
w pracy około tego, co tak ukochała gorąco i nie 
bez wielkiej zasługi zasnęła też „krzątając się za­
wsze około wiela. “ — Znikają raz po raz, jak  cienie 
lepsze i szlachetniejsze od nas, te postacie, co są 
nam ogniwami między „dawnemi a nowszemi laty," 
a społeczeństwo? jakie po nich zostaje, coraz jest 
więcej szare i blade, coraz mniej ma ognia w duszy 
a wykwintności w sercu i w uczuciu. Znowu jedna 
z nich ubyła, niewiasta szlachetna w każdym calu 
duszy i postawy, jeden węzeł cywilizacyjny znowu, 
co w dzieciństwie znał Puławy i ks. Jenerałową, 
co potem palił zawsze w sercu płomień wspomnienia 
pięknych bohaterskich czynów r. 1830, zgasła znowu 
jedna z ostatnich polskich „niewiast gniazdowych,* 
by spocząć w pięknych gostyńskich rodzinnych pod 
ziemiach przy tym Adamie Konarzewskim, zmarłym 
w charakterze świętobliwości, do którego miała zawsze 
nabożeństwo prawdziwe i przy jego synowej Teofili 
z Leszczyńskich Wiśniowieckiej, która we włosienni 
cy leży tam przy córce swej, kasztelanowej Weronice 
Mycielskiej, na swej wielkopolskiej ziemi. Poszła po 
sowitą nagrodę dni swoich pełnych, bo rzeczywiście 
w pięknym jej i zasłużonym żywocie zawsze były: 
fortitudo et decor indumentum eius  —  et ridebit 
in die novissimo.

Pantobiblion. Pod tym tytułem ma wychodzić w Pe­
tersburgu miesięcznik, zawierający listę dokładną 
wszystkich książek, wydanych w ciągu miesiąca w Eu­
ropie i Ameryce z krótkiem sprawozdaniem o każdej 
książce; sprawozdanie pisane będzie w tym języku, 

jakim pisaną jest omawiana książka.
S ły n n a  kolekcya ceramiki japońskiej Morsego, 

najpiękniejsza i najzupełniejsza w swoim rodzaju, de­
ponowana w muzeum sztuk pięknych w Bostonie, ma 
być sprzedana. Właściciel p. Morse żąda ceny by­
najmniej niewygórowanej, 80,000 dolarów; bostoń- 
skie muzeum nie posiada takiej sumy do dyspozycyi 
i prawdopodobnie przyjdzie do licytacyi publicznej. 
Dla większych muzeów jest to sposobność bardzo ko­
rzystna, bo kolekcya dziś już warta więcej, a zapewne 
za lat 50 wartość jej się podwoi.

—  Dnia 15 lipca przeważnie pogoda; termometr 
od - f l3 -5  doszedł do -j-24-4 C. Barometr niezna­
cznie opadł; o godzinie 7ej rano dnia 16 lipca stan 
jego był 741-8 mm., termometru —j—17‘3 C. Wiatr 
południowo - wschodni.

W piątek dnia 17 lipca: św. Aleksego w. i Berty,

Ruch artystyczny i umysłowy.
K w arta ln ik  h is to ryczny  w zeszycie trzecim zawiera 

obok zwykłego działu sprawozdań z literatury history 
cznej ubiegłego kw artału, żywot niedawno zmarłego 
założyciela tego pisma, nieodżałowanej pamięci Ksa 
werego Liskego. Żywot ten, napisany zbiorowemi si 
łami uczniów i kolegów zmarłego (których przyczynki 
oznaczone są literami O. B ., W. Z ., L. C ., H. 8.
Z. H.), daje niewątpliwie najdokładniejszy i najbar 
dziej wyczerpujący obraz charakteru i działalności 
ś. p. Liskego. Napisana ciepło, barwnie, z wielką 
miłością a gruntowną fachową znajomością przedmiotu 
biografia ta jest najpiękniejszym wieńcem, złożonym 
na grobie znakomitego uczonego i profesora, który 
więcej, niż ktokolwiek, miał prawo powiedzieć, umie 
rając: non omnis moriar,  gdyż wytworzył wzorową 
szkołę historyków, która dzieło jego prowadzi chlubnie 
dalej. Świadectwem tego jest choćby tylko sam Kwar­
talnik historyczny,  po śmierci założyciela nietylko 
prowadzony dalej przez prof. Oswalda Balzera, ale 
rozwijający się i ulepszany z każdym nowym numerem 

Henryk Ibsen wybrany został wiceprezesem mona 
chijskiego Związku kobiet postępowych.
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101 -
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K u n  pieniędzy i papierów publicznych.
KLrafców 16 lipca

Waluty
Ruble rosyjskie papierowe za lo o .
Marki niemieckie........................... ’
20-to frankówka ważna. . . .  ( *
Rubel srebrny obrączkowy . . . "

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. opróoz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne .
4'/. gal. Oblig. propinaoyjne 26-letnie 

galicyjski pożyczka krajowa . .

6% oblig. komun. gal. Banku kraj owego 
listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. W. 
oprócz kup. bież. w rublach i kop.

zastawne i  dłubie.
41/ .  wart- °Pró°* kuponu bież.

© j , / '/» Kai. Banku krąjowego . . ,
£ » Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
3  4*7 * » » » » 41 let.
1 4 V*'/ * * * * "

6*/* ' * r! w V " "■b 5«<{ * Banku hipot. we Lw. prem.
3 4 V /, *  *  "  "  n i e p r -

•V. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.

93 2C
105 1C
94 21

106 -  
99 -

101 50

98 50

98 80
97 50 
96 75 
96 50
99 50 

108 80 
100 70
98 40 

UlOO 25

99 30 
98 20 
96 25

100 -  
109 30 
101 20 
99 -  

101 25

6*/0 Listy dłużne Zakładu kred. 
włośe. we Lwowie w likwid.

57, Listy dłużne Zakładu kred. 
włoio. we Lwowie w likwid.

57. Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1869 Lit A. 
za 100 rubli im. wart opróoz 
knponu bież. w rubi. i kop. .

Akcye kolejowe i  bankowe 
próoz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K rak o w a ........................

„ Stanisławowa . . . .
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ wegier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika Buda-Peszt . . • •

"W iedeń 15 lipca. 

Obligi długu •państwa.
4’/i.7 , Renta papierowa . . 
47u'/i * srebrna . . .

pl.o*

59 - 62 -

53 — 56 -

100 25 101 25

210 — 
240 -  
302 -

213 -  
243 -  
305 -

22 -  
29 — 
17 40
11 40
12 50 
6 70

22 75 
31 -  
18 -  
12 -  
13 50 
7 20

92 6P 
92 55

93 8’ 
92 U

Telegram y biura koresp.
W ie d e ń  16 lipca. (Z Izby deputowanych) 

Na wczorajszem posiedzeniu przyjęła Izba bez 
rozpraw subweneye i dotacye na rzecz funduszów 
irajowych, gminnych i niektórych funduszów in 
demnizacyjnych.

Dep. L u e g e r  zapytuje ministra handlu, czy 
towarzystwo kolei państwowych miało prawo sprze­
dać sieć kolei węgierskich rządowi węgierskiemu, 
czy zażądało przyzwolenia na to rządu austrya- 
ckiego i czy w tej sprawie interesa urzędników 
cislitawskich należycie zawarowano? Użala się 
mówca dalej na wielkie obciążenie funduszu pen- 
syjnego i na przeciążenie pracą urzędników tego 
towarzystwa.

Minister handlu margr. B a c q u e h e m  odpowia 
da, że rząd węgierski zaprosił rząd austryacki, 
aby wziął udział w rokowaniach z Towarzystwem 
tolei państwowych. Rząd austryacki postanowił 

jednak nie przyjąć zaproszenia tego , ponieważ 
osobna ugoda z listopada 1882 r. zapewnia mu 
nabycie w r. 1895 linij cislitawskich pod daleko 
torzystniejszemi warunkami, niż w Węgrzech. 
Ze względu na interesa tej połowy państwa, daje 
jut samo prawo państwowego nadzoru wystarcza­
jącą gwarancyę wobec towarzystwa. Po obecnym 
zarządzie towarzystwa, który w bardzo trudnych 
stosunkach objął urzędowanie, oczekiwać należy, 
że się zręcznie i stanowczo weźmie teraz do przy­
wrócenia porządku i usunięcia szkód finansowych 
i administracyjnych. O funduszu pensyjnym wy­
raził już minister poprzednio swe zdanie, zbada 
zresztą rzecz całą i w czem będzie potrzeba, za 
radzi. Rząd spełni w ogólności swój obowiązek 
(Żywe oklaski).

Referent dep. H e r b s t  omawia stosunki kolei 
północno-zachodniej i mniema, że nie zajdzie 
niej żadna zmiana w dochodach. Wskazuje na to, 
że większa część funduszów pensyjnych nie od 
powiada nowszym zasadom technicznym o ubez 
pieczeniu; spodziewać się więc należy, że rząc 
usunie ten niedostatek.

Referent jeneralny dep. B i l i ń s k i  wnosi, aby 
ze względu na uchwaloną już ustawę w sprawie 
ugody z Lloydem wstawić w budżet pierwszą ratę 
w kwocie pół miliona; po krótkiej jednak dys 
kusyi cofa swój wniosek, poczem przyjęto tytuł 
„subweneye dla zakładów komunikacyjnych".

Przy rozdziale: „dług państwowy" żąda dep 
M e n g e r ,  aby konwersyę pięcioprocentowej renty 
na 47s procentową przedsięwziąć jeszcze w tym 
roku, ponieważ stosunki obecne sprzyjają takiej 
operacyi.

Dep. R u s s  zapytuje ministra skarbu, jaki wpływ 
na finanse przypisuje on operacyi, rozwiniętej przez 
ministra rolnictwa w sprawie związków rolniczych?

Minister finansów Dr S t e i n b a c h  oświadcza, 
że kwestyi konwersyi nie spuścił z oka od same­
go początku urzędowania swego, zdaje mu się je ­
dnak, że dep. Menger nie ocenia dostatecznie roz­
miarów tej operacyi, żądając przyspieszenia akcyi. 
W sprawie tej trzeba uwzględnić wszelkie stosun­
ki targu pieniężnego. Co do czasu konwersyi nie 
może jeszcze minister wypowiedzieć swego zda­
nia. Do konwersyi potrzeba też osobnej ustawy. 
Minister sprawie tej poświęci pilną uwagę.

Co do operacyi, rozwiniętej przez ministra ro 
nictwa w sprawie związków rolniczych, zwraca 
minister uwagę na to, że tu nie chodzi wyłącznie 
a nawet w pierwszej linii o gwarancyę państwa 
przeciwnie odpowiedzialność ciężyłaby na samych- 
że związkach krajowych i powiatowych. Zresztą 
czekać należy na projekt, który przedłoży mini 
ster rolnictwa.

Rozdział „dług państwowy" przyjęto, oraz uchwa 
łono w drugiem czytaniu ustawę finansową.

Przyjęto następnie bez dyskusyi ustawę, nada 
jącą bezpieczeństwo pupilarne częściowym obliga- 
cyom galicyjskiego długu krajowego i obligacyom 
pożyczki tryesteńskiej na budowę domów składo­
wych tudzież ustawę, uwalniająca od opłaty nale- 
żytości skarbowych kontrakt nabycia pałacu dla 
ambasady rosyjskiej.

W i e d e ń  16 lipca. (Z Izby deputowanych) 
Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu przyjęto 
w drugiem czytaniu wszystkie załatwione już 
przedłożenia, oraz uchwalono w trzeciem czytaniu 
ustawę finansową. Ustawa ta preliminuje dochody 
w kwocie 568,375.521 złr., wydatki w kwocie 
564,853.027; nadwyżka wynosi 3,522.494 złr.

Izba przystąpiła następnie do wyborów do de-

egacyj wspólnych. Na dziesięciu delegowanych 
czeskich wybrano trzech Młodoczechów : Kaftana, 
Herolda i Kaizla, którzy jednak wyboru nie przy­
jęli. Przewodniczący Chlumecky wyznaczył więc 
trzy wybory uzupełniające na dziś. Wybrano do 
( elegacyj między innymi: Plenera, Chlumeckiego, 
Meznika, Ebenhocha. Delegacyę galicyjską skła- 

ają: Abrahamowicz Dawid, BenoS, Biliński, Chrza­
nowski, Czajkowski Władysław, Jaworski, Man- 
dyczewski. Żastępcami wybrano: Henzla i Szcze 
panowskiego.

W i e d e ń  16 lipca. (Z Izby deputowanych). 
Na dzisiejszem posiedzeniu minister handlu, mrg. 
B a c q u e h e m ,  odpowiadając nainterpelacyęPeeza, 
labermanna i tow. w sprawie zniżenia taryfy na 
tolejach prywatnych, powołuje się na odnośne 
woje wywody w toku szczegółowej dyskusyi bu­

dżetowej i dodaje, że gdzie taryfy na kolejach 
jrywatnych ustawowo zrównano z poziomem ta­
ryf, obowiązujących na kolejach państwowych, jak 
np. na kolei północnej, tam mają różnice taryfo 
we być wyrównane przez zastosowanie przepisów 
ustawowych. Stopniowe wprowadzenie taryfy ko- 
ei państwowych na kolei ces. Ferdynanda jest 

więc tylko kwestyą czasu. Odnośnie do kolei po 
udniowej, gdzie nie istnieją podobne postano 

wienia ustawowe, wskazuje minister na zapowie 
dziany już przez siebie zamiar rozpoczęcia w tym 
rierunku rokowań z kolejami prywatnemi.

Z kolei uchwaliła Izba rezolucye, wzywające 
rząd do przedłożenia odpowiednich wniosków 
w sprawie udzielenia zasiłków z powodu szkód, 
zrządzonych gradem w Hotzenplotz i Cilli, oraz 
zasiłków na oczyszczenie zamulonej gminy Kalten- 
jach i na zabudowanie potoków górskich w Ty­

rolu. Projekt ustawy o sądownictwie konsularnem 
jrzyjęto bez dyskusyi w drugiem i trzeciem czy­

taniu.
Przy dyskusyi nad wnioskiem Spensa w spra­

wie uregulowania rozdziału kontyngentu spirytu­
sowego wnosi dep. R u t o w s k i  w imieniu komi- 
syi, obradującej nad podatkiem spirytusowym, od­
powiednią zmianę ustawy z dnia 20-go czerwca 
1888 roku.

Dep. C z a y k o w s k i  wnosi, aby dzień 30 kwie­
tnia ustanowiono jako termin, od którego rozdzie 
any być może pozostający do dyspozycyi kon 

tyngent spirytusu także nierolniczym gorzelniom.
Minister skarbu Dr S t e i n b a c h  oświadcza, iż 

rząd zgadza się z wnioskami komisyi, lecz prze­
ciwnym jest wnioskowi Czaykowskiego, który sta­
nowiłby dla wszystkich poza granicami Austryi 
istniejących gorzelni premię, gdyż żadna krajowa 
gorzelnia przemysłowa nie czekałaby, póki go­
rzelnie rolnicze oświadczą, czy przydzielony im 
kontyngeat wyrobią.

Wskutek tych wywodów cofnął Czaykowski 
swój wniosek, poczem projekt do ustawy uchwa 
łono w myśl wniosku komisyi.

W miejsce Młodoczechów wybrani zostali na 
członków Wspólnych delegacyj deputowani: Dostał, 
Sylva-Tarouca i Tausche.

Izba nie pozwoliła na sądowe ściganie Vese- 
ly’ego z powodu przekroczenia ustawy o zgroma 
dzeniach. Petycye reprezentacyj powiatowych w Ga 
licyi w sprawie przedłużenia linii kolejowej z Roz­
wadowa do kolei Karola Ludwika odstąpiono rzą­
dowi z wezwaniem do opracowania projektu; pe- 
tycyę reprezentacyi powiatowej w Buczaczu w spra­
wie uzupełnienia sieci kolei podolskich odstąpio­
no rządowi z wezwaniem do możliwie najrychlej­
szego przedłożenia odnośnego projektu ustawy; 
petycyę w sprawie budowy kolei z Brzeżan do 
Chodorowa odstąpiono rządowi do szczególnego 
uwzględnienia.

W i e d e ń  16 lipca. Podana przez Reichswehr 
wiadomość o odbywających się w Pola obradach 
komisyi nad projektem nowej organizacyi mary­
narki austryackiej, uważana jest w kompetentnych 
sferach za zupełnie nieuzasadnioną. Jeżeli wogóle 
w Pola odbywały się obrady komisyi, to przed­
miotem ich mogły być tylko powtarzające się pe- 
ryodycznie sprawy dotyczące służby wewnętrznej.

B e r l i n  16 lipca. Nordd. Allg. Ztg  zaprzecza 
wiadomości Figara,  jakoby poselstwo niemieckie 
w Paryżu wzbraniało się udzielić wizy na paszpor­
tach komisantów francuskich domów handlowych 
i zauważa, iż prawdziwy stan rzeczy różnić się 
będzie w tem od podanego przez Figaro, iż z nie­
mieckiej strony zapobiegają tylko tajnym usiłowa 
niom zakłócenia bezpieczeństwa publicznego.

Z u r ic h  16 lipca. Izba kryminalna sądu związ­
kowego skazała Castioniego za zabicie radcy sta­
nu Rossiego na 8 lat więzienia i! na utratę praw 
przez lat 12.

M e tz  16 lipca. Przybył tu minister wojny 
Kaltenborn i zabawi dwa dni.

P a r y ż  16 lipca. Obliczają, że nowe taryfy 
cłowe pomnożą dochód skarbu o 70 milionów. 
Izba przyjęła cło na naftę surową w wysokości 
18, na naftę rafinowaną w wysokości 23 franków, 
również uchwaliła proponowane przez rząd pozy- 
cye taryfowe na tkaniny bawełniane i jedwabne.

Wczoraj po południu odbyło się zgromadzenie 
4000 robotników kolejowych i uchwaliło strejk 
ogólny. Zachodzi jednak wątpliwość, czy przyj­
dzie do tego, bo maszyniści, palacze i inni ze 
służby przy pociągach nie przystąpili do tej u- 
chwały.

P a r y ż  16 lipca. Francya uzyskała odszkodo 
wanie dla rodziny Rigauda, zamordowanego na 
Haiti.

Laur zapowiedział interpelacyę do Ribota wzglę­
dem przymusu paszportowego w Alzacyi. Część 
służby pociągowej Towarzystwa kolei parysko- 
lyońsko - śródziemnomorskiego rozpoczęła dziś 
strejk.

W e r s a l  16 lipca. Kiedy jenerał Mace, wra­
cając z rewii w towarzystwie oficerów, przejeżdżał 
Avenue St. Cloud, wystrzelił jakiś młody człowiek 
w tłumie stojący z rewolweru w powietrze. Przy­
czyna niewiadoma. Sprawcę aresztowano.

L o n d y n  16 lipca. Cesarzowa niemiecka udała 
się wczoraj przed południem z synami osobnym 
pociągiem z Felixtown do królowej angielskiej do 
Windsoru, gdzie przybyła w południe. Po śniada­
niu powróciła o godzinie 4 do Felixtown.

L o n d y n  16 lipca. Książę Walii udaje się do 
Karlsbadu. Ks. Jerzy grecki przybył tu i zamie­
szkał w Marlboroughhouse.

L o n d y n  16 lipca. Rozkaz dzienny ministra 
wojny ogłasza uznanie cesarza niemieckiego dla 
wojskowej postawy wojska angielskiego.

C h r y s t y a n i a  16 lipca. Okręt „Hohenzollern" 
przepłynął tu wczoraj wieczór. Okręt „Kopernik" 
i norwegska korweta „Alfen" witały go wystrza­
łami.

M a d r y t  16 lipca. Sesya parlamentu została 
zamkniętą. Ponowne jej otwarcie nastąpi w listo­
padzie.

R z y m  16 lipca. Ajencya Stefaniego donosi, 
że rozpoczęcie rokowań w sprawie traktatów han­
dlowych między Austro-Węgrami, Niemcami 1 Wło­
chami odroczono aż do zakończenia rokowań nad 
traktatem austryacko-szwajcarskim, toczących się 
obecnie w Wiedniu.

K o n s t a n t y n o p o l  16 lipca. Ambasador Ne- 
lidow robił przedstawienia Porcie z powodu przy­
jęcia Wulkowicza i Naczowicza, przyczem oświad­
czył, że rząd rosyjski widzi w tem zmianę do­
tychczas przez Portę zajmowanego stanowiska 
wobec sprawy bułgarskiej. W. wezyr oświadczył, 
;ż nie może się zgodzić z tem zapatrywaniem; 
przyjęcie ministra zaprzyjaźnionego państwa, które 
jest niepodległem, ministra posiadającego rangę 
rzeczywistego tajnego radcy, nie jest rzeczą nie­
zwykłą. Zdaje się, że zajście tem oświadczeniem 
zostało załatwione.

M o w y  J o r k .  16 lipca. Pod Fortscott (w Kan­
sas) zderzyły się dwa pociągi, przyczem 10 osób 
zostało rannych.

Wiadomości z Haiti stwierdzają dalsze wykony­
wanie wyroków śmierci. Jenerał Legitime ocze­
kuje tu przybycia okrętów i materyału wojennego, 
aby uderzyć na wojska jenerała fiippolyte.

B u e n o s  . l y r e s  16 lipca. Banki „Włoski" i 
„Rio Plata" ogłaszają, że rozpoczynają znów swe 
czynności.

Od Administracyi „Czam.“
Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłał 

J. Avena 2 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Do Prag:!!
Bliższe szczegóły w dzisiejszem ogłoszoniu.

f l o r  P n n H l l p t o n r  waldheima wydanie urzędowego 
u e r  O U n tlU C lc U r . kursbuchu.— L ip iec . Wielkie 
wydanie z kraj. i zagrań, rozkładami jazdy. Cena 6 0  ct., 
pocztą « 0  ct. — Małe wydanie z kraj. rozkładami jazdy 
3 0  cent. Nowe opracowanie (system strzałkowy) z po­
działem dróg. (1378)

Rśchinger*®colade Sfract najlepszy.
(1413 69 100)

K U R S A  T K L K G I M I  IC /.Y K . 

W ie d e ń  16 lipca. 2 godzina 30 min. po poł.

g papier opod. .
5  ;*> srebrna „
S -S 47, złota . . .

I  5% pap. nieop 
Akcye Ban. Ans.-W.

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
D ukaty ...................
Marki....................
57, Renta węg. pap.
47. * „ złota
Losy prem. węg. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: spokojne, 
■ ierlin  16 lipca.

sZr. ot. złr, ct.
92 75 Anglobanki . . . . 168 —
92 70 Um ony................. 236 60

111 30 Bankvereiny . . . .  
Akeye Landerbank.

112 25
102 95 211 50
1025 

295 50
„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

212 -

117 45 „ „ ozeraiow. 243 —
9 33 „ „ połudn. 103 62
6 58 Elbethale. . . . . . 210 5J

57 70 Nordbahny ........... 2745
101 90 Staatsbahny . . . . 286 62
105 30 A lp iuy................. 88 80
141 — Akeye tytoniowe . 

Ruble .................
163 50

34 10 — —-

Banknoty anstr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
57. Listy zast. pols.

173 30 147, Listy likw. poi. 
173 15 l Ako. kol. Kar. Lud. 
222 90 | „ austr. kred. .

70 70 | Ultimo Ruble . . .

I 68 10 
i 91 8) 
160 12 
1222 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n ton i K łobukotcsk i.

47, Renta z ł o t a ........................
57. „ papier, nieopodatkow.
37. Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
47. „ „ 1860 „ 500 złr.

A : SS:S:
57, Renta węg. papierowa . . 
47, „ „ złota . . . .
47.7. Obi. poi. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57. Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7. Galio. poi. kraj. z r. 1883
47.7. r .  ,  zr.1884
47, gal. Obligaoye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han.iprz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . 600 „
Unionbank................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
AlfSld-Fiume . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050 „

111 15 
103 16 
131 -  
139 -  
149 -  
179 25

101 85 
105 25 
113 -

111 3f
103 35 
135 -  
139 50 
150 -  
180 25

102 05 
105 45 
113 80

104 50 

91 50

157 76
295 25 295 7f 
341 25 341 7E

105 50 

92 -

168 25

1211 -  

1030 
236 5'J 
158 -  
112 25

2735

1031 
237 -  
160 -  
112 75

203 -  
2745

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Eisenb.-G eselL 
Siidbahn (Lombardy) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost. . .

210 zh. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

2 ll  50 
178 5" 
242 50 
201 25 
287 -  
103 50 
200 -  

197 -

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7. > „papier. 50 L
37. „ „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 leta.
47, Gal. Tow. kred. zim . nieokr.
57. n » » • „ ł  .
47. „ ,  » - Mletn.
4 7 . n n » ” KO ”
4 7 .7 .  » B B B 52 „
47. 7. GaL Banku kraj. 517, b 
57, „ „ hipot. prem.
57, B B B . 40-l®tn- 
4>/,7, Bank austr.-węgierski w. a.
47. B ł  »47, Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 1irebr. 4 7, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4 /, /, 

« Jarosław 300 n b
B^oszyo-Oderb. 1889 200 złr. 67,

212 50 
179 50 
243 50 
201 50 
287 5( 
104 -  
200 50| 
198 -

115 50 
100 60 
109 25 
100 50 
97 40

99 60 
99 — 

109 -
100 75
101 25 
99 70

118 80

116 -  
101 20 
109 75 
101 5C 
97 75

96 -  
96 50 

100 — 
99 50 

109 50 
101 26 
101 76 
100 10 
114 20

100 20 
99 20 
95 50 
95 -

101 20 
99 
96 7f 
95 75

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 
„ meopd. „ b b 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ §7,
Staatseisenbahn . 500 fr. 37.
Siidbahn (Lombardy) 500 „ „

„ „ złot 200 złr. 57,
Węg. gal. Łupków. 200 „ „ 

b b b U -  E m .  2 0 0  b b 
„ Nordost.. . . 300 „ „
„ „ złotem 200 „ „

lf5  75 
149 -  
120 -  
101 59 
101 60 
101 
117

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . n 100 

„ Węgierskie . „ 100
„ Tureckie . . tr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
Kredytowe.......................,  100
Insbruku........................... „ 20
Krakowskie.......................„ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyią austryaok. „ 10
„  b b węgierskie „ 5
R u d o lfa .................................. 10
Salzburskie.......................   20
St G e n o is .......................„ 42
Stanisławowskie . . . .  20

5011
501

150
120
102
102
.02
18

120 -  

151 75 
142 _  
33 75 

6 80 
186 75 
23 75 
22 
55 — 
17 60 
12 —  

20 —  

25 — 
60 75 
28 50

Waluty.
Dukaty waine 
20-frankówki

5 67 
9

120
152
142
34

7
187
24
22
57
18
12
20
27
61
29

30
75

75
5C

Imperyały rosyjskie 
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  15 lipca.
Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57. b b b Prem.41/ •/ . .
4 V* */# Banku traj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems. 
47. b 41-letn.
47. B „  B B 52-letn.
47. b b b b 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

W i n i i w s  15 lipca.

57, Listy zastawne ser. I . .

47, b likwidacyjne . .
57, b warszawskie ser. I

b  b  b  b  B I

B B B B I V

11 73
57 67 

129 -

392 — 
100 «0 
108 90 
98 50
98 90
97 60 
95 90
99 60 
95 -

104 80 
101 10
98 50

rab.kop.

11 78 
57 75

129 25

305 — 
101 30 
109 60 
99 20 
99 60
98 30 
96 60

100 30 
96 53

105 50
101 80
99 20

rabAop'

101 65 
101 25 
98 50 

101 50 
101 10 
101 10

Wszelkie papiery warteśelewe,
baokoaty zagraniczna i nonaty  kupują i sprzedaje

po i  fi& jk erzy stiie jszea l w araakaaaf.

w Krakowie, Rysek 1. 20.
_  Zlecania z prowinoyi uskuteoznia j i ą  
wrotną pooztą bez doliozeiia prowizyi.

od-
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wlad. Miłkowskiogo
te K rakow ie

w jszła  już w c i w a r t e r a  wydaniu:

Nowenna  n a j sk u t e c z n i e j s z a
do

M i i  Boskiej Nieustającej Pomocy
przez

W g-«> O. St. Omer’a,
przekładu

O. Iternarda -Lubieńskiego
Redemptorzysty.

Cena egzem plarza kartonowego 25 cen t., zaś 
w b a r d z o  o z d o b n e j  o p r a u l e  ze zł ceniami 
i brzi ga ui złoconemi 45 cent. [1621 5 6]

W  odpowiedzi na liczno zapytauin 
Księgarnia Spółki Wydawniczej  
Polskiej w Krakowie ma zaszczyt do­

n ieść ,  że nowe działo Prof Dra E 
Krzymuskiego:  „ W y k ł a d  p r o ­
c e s u  k a r n e g o  a u s t r i a c ­
kiego** znajduje się już  w d iuku  
i wyjdzie jej nak ładem  dnia 15 s ie r ­
pnia r. b. (1670-1 2j

W I S Ł A ,
kwarta lnik  geograficzno-etnograf .czny
wychodzi rok piąty w W a r s z a w i e  pod 

redakcyą Dra J . Karłowicza. 
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 stronni 
cach, w 8ce, z illustracyami, nutami, ta 

blicami i mapami. 
Prenumerata w Galicyi na rocznik V (1891) 
wynosi rocznie 9 z ł r , półrocznie 4 zlr 50 ct 
Poprzednie roczniki są także do nabycia. 
Cena I (1887) 4 zlr. 50 c t . ; II, III i IV 

po 9 złr.

Pod tążsamą redakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. Lud okolic Żarek, Siewierza i Pilicy,

jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał Michał Fe­
cie* owski, 2 tomy. 2 złr. 20 ct.

3. 6. Powieści i opowiadania ludowe z o- 
kolie Przasnysza, zebrał Stanisłaio Cheł- 
chmoski, 2 tomy. 1 złr. 85 ct.

4. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno­
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct.

5. Z powieści i pieśni górali bieskidowycb, 
zebrał Roman Zawiliński. 60 ct.

7 Medycyna i przesędy lecznicze ludu pol­
skiego, opracował Dr Maryan Udziela. 
1 złr. 20 ct 

8. Kobieta w  pieśni ludowej, napisała Ka 
zimiera Skrzyńska. 60 ct. (1669-1-6) 

Skład dzieł powyższych w K s i ę ­
g a r n i  S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  
P o l s k i e j  w K r a k o w i e .

Morele
n ajp ięk n iejsze , wybierane, 
codzień świeżo rw ane, wysyłam 
w 5-kilowych koszach wraz z opa­
kowaniem i opłatą pocztową opła- 

tnie po 2  złr. 2 0  ct. 
Upraszam o jaknajwcześniejsze 

łaskawe zamówienia. (1681-1 4)
F .  R i g h e t t l .  cukiernia  

w Za leszczykach .

O D W A I I 4 C K
czyli płyn desinfekcyjny,

środek służący do natychmiastowego usunie ia 
wszelkiej « o . i  cuchnącej, a zarazem do desin- 
fekcyj lokali zatrutych zarodkami chorób zaraźli­
w ych, jako to : tyfus, dyfre-ya, biegunka i t. d.
C n n c ó h  l l7 V f > ia  • Ścieki, w y c lo d k i, na 
O p u o U U  U t j b l n  . czynią, lub stajn ie, po 
lewa się tym piynem ; chcąc desinfekcyą pi za ­
prowadzić w zambn ętych lokalach. należy ten 

płyn rozprjskać za pomocą kropidła 
Bieliznę, obrazy lub meble należy zmyc tym 

płynem. — Cena butelki litrowej 13 c t.
Wyrób i skład w aptece M a n a t .  W i a i a i e w -  

■ k i e g o  w H r a k u w i c ,  — do nabycia również 
w innych aptekach. (1531-4-)

Do c ie r n i  Aleks. Drozdowskiego
W TARNOW IE  

p o tr z e b n y  J e s t  c h ł o p  i e c  
z a m ie j s c o w y  d o  p r a k ty k i
z ukończony 4 klasę, norm alna i z do- 
breini świadectwam '. (1578 3-3)

O s k a r a  G i e r k e p
powszechny wielki 

;teatr  mechaniczny 
i automatyczny

w um yślnie na  ten cel 
zbudowanym gust. u rzą ­
dzonym teatrze przy u!. 

Dietlowskiej.
Dziś! codzień w ielkie przedstawienie II cykl

Nowy program:
Oddział I :  Krajobraz zimowy w Norwegii przy 

wschodzie księżyca. Sanna podczas zawieru­
chy śnieżnej.

Oddział I I : Burza morska i zatonięcie okrętu 
w cieśninie gibraltarskiej.

Oddział III: Automatyczne towarzystwo wirtuo­
zów. Pantomimiczny balet artystów  i humo­
rystyczne przemiany, całkiem nowe.

Oddział IV : Serye obrazów, nowy program 
Przedstawienia odbywają się w t, atrze krytym 

i zabezpieczonym od deszczu także podcza , słoty.
Początek o godz. 8 wieczorem.

[1583 8  ] O .  H l c r k e ,  dyrektor.

F r a n c u z k a  telu Lambert, mu­
zykalna, poszukuje zaraz umieszczenia. [1671-1-3] 

AGENCE INTERNATIONALE 
Almę S IK O R S K A , ho te l Saski.

Rutynowany pedagog
z uniw ersytetu niem., posiadający chlubne świa 
dectw a, mogący uczniów przysposobić do w y ż-i 
szych klas gimn., poszukuje posady nauczyciela i 
dom. Łaskawe o Ł rty  sub I*. M . poste r t s ta n 'e 1 
K r a k ó w .  [1648 1-2]

SERY:
JA M

EMENTHALSKI 1 klgr............................................ złr. D60
OLPIŃSKI, CICHAWSKI 1 klgr.............................„ U—
IMPERIAL s z t u k a ................................................... „ — ‘18
DESEROWY „ ..................................................„ — -30

po cenach targowych (888 62 )
w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

Prarnuunip moJą haf,ów< rol,ót to' i l a u u w m ^  ścieloych i salonowych,
oraz restaura^yj starych makat, ornatów
uszkodzonych tak złotych jak i wszelkich
haftów, istniejącą dotąd przy ul. Krupniczej
I 4, przeniosłam  od 1 lipca w ul.
św. Anny I. 5 . II  piętro. [1647 1 4]

EMILIA PYDYNKOWSKA.

Z araz lub od Igo s'erpnia potrzebna  
dobra kucharka na wieś, w oko­

licę Krakowa, obznajomiona z gospodar­
stwem wiejskiem. Wiadomość przy ulicy 
G r o d z k i e j  L. 59, I piętro. (1650-1-3)

Spadxcbiercy nowskich Twardzic- 
k ie j , zmarłej około r. 1825, niemniej po 
Helenie z Kowalskich Jaworskiej, zmarłej 
około 1820 r. zechcą w celu windykacyi 
należnei im , a przedawnieniem gr żącej 
sukcesyi, zgłosić się do kancelaryi  
adwokata Dra Adolfa Woszyń* 
sk ie g o ,  adwokata krajowego  
we Lwowie. (1682-1-3)

W Zakopanem
w illa orobno w lasku położona, o dwóch 
pokojach, przedpokoju, kuchni i werandzie, 
jest zaraz na cały sezon do w ynaję­
c ia .— Wiadom' śe u portyera w „Grand- 
Hotelu* w K r a k o w i e .  (1649-1-3)

1 4 0 0  s z t u k  ■ Im oran ie-
r y j n y c h  jes t na sprzed >ż w Tarnopolu. Bliższej 
wiadomości udziela p. F i a ł k o w s k i  w Banku 
podolskim w T a r n o p o l u .  (1637-2-3)

Dr Eugeniusz ImrnW
m ieszk a : ul. św. Tom asza  

I.. IW, 1 piętro.
Ordynuje od godz. 3—4. ^611-1-30)

Włodz,mierz C. Angelus
( d a w n i e j  F.  B R U N O  H A H N )  

w Krakowie, ulica Orodzka N r. 2, 
po leca:

M nogramy krzyżykowe i a t ł a sk o w e ;  
S Z L A R K I DO P R A N I A ;

S W  T o r  f o k i  p o d r ó ż n e ;  
Hafty gotowe i zaczę te ,  kanwy,  juty, 

w e ł n y , włóczki  i w s t ą ż k i ;
P i t k i .  (866-154

Złoty medal na wystawie p iwszechne i  
w Paryżu  1889 r.

U
SUCHARD

„ NIUCHAK

8

,986-11 52)

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
traw ienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem  domowym.  
Wielka flaszka I złr., 
mała 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
Wgnygt. części opafco 
-  wni» m a|a wyreź ny 
oiioic urzeilownio /.io- 
ż,,nv 7. „k ochronny.

S k ła d y  p ra w ie  w  w sz y s tk ic h  ap tek ach  A u s try i-W ę q ie r.
Tamże je s t również do nabycia:

r az ka  u n i w e r s a l n a  m a k  d omow a .f Według licznych doświadczeń uła­
twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (974 14 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
Wflzyet* r*zn
ip.ąkowan ui 

oboK wviażonv
7DO70 IV11 t. u

Zna* Of Miro nv
OŁÓWNY SKŁAD ma 

K. Fragner w  Pradze,
Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem.

Codzienna w ysyłka pocztowa.

P o r i l .  C e m en t .  
U łip s  m u r a r s k i .  

W a p n o  k u l s / j a ń s k i e ,  
R u r y  k a m io n k o w e ,  

P o s a d ź  a i c e n ie n i  o w e  
i s t e in g u t o w e ,  

R y n n y  b etonom  e ,  
Pai>ę d a c h o w a .  

C e t f lę  s z a m o to w ą .  
P i e c e  kaflowe*."  

wogóle w-zelkie
m a t e r y a ły  b u d o w la n e
utrzymuje na składzie i sprzedaje 

b a r d z o  t a n io

W a d g r o b k i
z p iask o w ca , m arm uru  , g ran itu  

i syenitu,
P ł y t y  n a  k a s y  I s t o ły
z marmurów krajowych i włoskich 

w różnym kolorze, 
P o s a d z k i  m a r m u r o w e  

Ci ro b y  fa m il i jn e .  
F ig u r y  kamienne, z terrako tty  
i z gipsu  dla kościołów, cmentarzy 

i salonów. (1427-10-20) 
REPERACYE i ODNOWIENIA 

starych  uszkodzonych figur, oraz 
wyrobów alabastrowych.

A d o l f  H o c h s t i i
MAJSTER KAMIENIARSKI,

SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH I FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  F lo r y a ń s k a  Hr. UN.

T T T T T T ^ y y y  w t "

Warunki przyjęcia uczniów
do krajowej Szkoły gospodarstwa lasowego 
we Lwowie, na rok szkolny 1891|92, rozpo­
czynający się z dniem 1 października 1891 r,

 --------------------

A) K to  chce wstąpić jako uczeń zwyczajny  na trzy le tn i  kurs  nauki 
do krajowej szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie, p o w in ien :

1. Najdalej do lOgo września 1891 r. zgłosić się osobiście lub p semnie 
do Dyrekcyi tejże szkoły we Lwowie i przedłożyć wiarogodne św ia­
dectwa udowadirające , że k a n d y d a t :

a) ukończył r o k  życia,
b) ukończył Z  d o b r y m  p o s tę p e m  czwartą, klasę g im nazyalną 

lub cztery klasy szkoły realnej,
c) odbył przynajmniej jednoroczną  praktykę leśniczą pod kierunkiem  

egzaminowanego gospodarza lasowego,
d) je s t  zdrów i fizycznie dobrze rozwinięty.

2. W  dniu przez Dyrekcyę Oiiiaczonym zł, żyć egzamin wstępny, udowa­
dniający, że kandydat pos;ada dostateczny zasób wiedzy z nauk  przy­
gotowawczych i je s t  wogóle odpowiednio rozwinięty u m y s ło w o , aby 
mógł należycie korzystać z nauk wykładanych w s z k o le , do której
przyjętym  być prag ie. (E g /am in  wstępny je s t  us tny  i pisemny i obej­
m u je :  Język polski, matem atykę, fizykę i geografię, tudzież  nauk i p rzy­
rodnicze, w zakresie przepisanym dla czterech klas g im n az ja  nych).

K an d y d ac i ,  którzy się wykażą świadectwem ukończenia z dobrym 
postępem 6  k l a s  g im i ia z y a ln y c h  lub  6 klas szkoły realnej, 
u w o l n ie n i  b ę d ą  o d  e g z a m in u  w s t ę p n e g o .
B) K an d y d ac i ,  którzy uk, uczyli całe g im n az ju m  lub szkołę realną

i złożyli egzamin do j rza łośc i ,  przyjęci być mogą b e z p o ś r e d n io  n a
I I .  rok. trzecblein  ego ku su nauki do krajowej szkoły gospodarstwa l a ­
sowego we L w o w ie , jeżeli pr/.ed kom isyą egzaminacyjną złożą w term inie  
przez D yrekcyę oznaczonym egzamin wstępny, obejm ujący: fizykę, chemię 
i gó ’ną (nieorganiczną i organiczną), mineralogię i geologię, botanikę ogólną
i zoologię ogólną, w zakresie wykładanym na I .  roku  w krajowej szkole
gospodarstw a lasowego we Lwowie.

C) Chcący uczęszczać na wykłady tylko niektórych przedmiotów, p rzy ­
jęty  by ć może jako „uczeń  nadzwyczajny41, jeżeli  się wykaże przed Dyrekcyą 
dłuż zą p rak tyką  leśu czą, z której będzie można wnosić, że z wykładów tych 
korzyść odni sie. (1540-3 3)

Po otizym anem  zapewnieniu przyjęcia, w inien  kandyda t wpłacić do kasy 
Dyrekcyi „T ak s ę  wpisową14 w kwocie 2 złr. w. a., na  początku zaś każdego 
półrocza szkolnego po 5 złr. w. a. ty tu łem  „C zesnego .44

Bliższych wyja nień udziela na żądan ie :  O y r e fe c y a  U m j o w r j  
S z k o ły  g o s p o d a r s t w a  l a s o w e g o  w e  L w o w ie .

*  LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
X
■s
X
m

■
X■
X■
Xmx
■IXI

i u le p sz o n y c h  o g n io tr w a ły c h  te k tu r
DO KRYCIA DACHÓW

$ 1 .  S z e l i g i - T y s z k i e w i c z a ,  I n ż y n i e r a

w e  L  W  0  W I E , u l .  K o r y t n a  L .  1 3 ,
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na fundam enta w gorącym 
stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków do kry ia dachów rulon IO an. □  od 3 złr. 5 0  c. do Sł złr. 5 0  c.

LAK ASFALTOWY do kons, rwacyi dachów tekturow ych i dachów kow ych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
Osuszn asfa ltem  ,  jako  jedynym środkiem znanym dotąd w budow nictw ie, najbar­

dziej la w ilg o eo n e  ściany w m ieszkaniach.
P I T  Niszczy zastarzały grzybek drzewny. ‘W

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e, 
oraz reparacye tychże. Metr Q  od 50 do 75 centów. [882 43 100J

D łu go letn ią  trw a ło ść  p o rę c za  się.

X

S O B O T Y  (ZOPPOT) f
K Ą P I E L E  I H O H S K I E  w B A Ł T Y K U .

Sezon cd 15 c ze rw c a  do I października.
U ocze położ nie. Łagodne bałwany. Parki i przechadzki cieni.te nad morzem Kąpiele 
ui .rskie z mi.e i < i płe, sol nkow e, żelańsfe itp. oraz natiybki. W odociąg. Oświetl n e 
gazowe. T eatr letni. W ielka kładka nad morzem. Komunikaeya morska parowcami. W ielki 
gustowi y kurhans. Elektr. < świetlenie ogrodu kąpiel, i głównej ulicy. Codzień koncerti 
kape'i kąpielowej. Reuniony, przejażdżki łódkami i t. p. W roku ISO# by ło  tutaj 
( 1 5 0 0  tro ś c i.  Eleganckie i t a n ie  mieszkania. P roipektów  i onjaśnbń  udziela 951-4 5)

D Y R E K C Y Ą  K Ą P IE L O W A .

Najpiękniejszy i najestetyczniejszy  
“ upominek z Krakowa.

A R T U R A  G R O T T G E R A  
wspania ły  ostatni  cykl p. t.

W A R S Z A W A
7 obrazów (heliograwur) wydanych stara­

niem siostry artysty. [1667-2 10]
Obraz I. Podczas Hlszy święlej, 
II. Na n ieszporach ,  III Chłop  
I szlachfa, IV. Żydzi. V. Pod Ko­
lumną Z ygm un ta , VI. Wdowa.

VII. Zam knięcie kościołów'. 
Cena egz. 6 zlr. Teka bogato złoc. złr. 2'50 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Z a m ó w i e n i a  z prowincyi pod adresem: 
Biblioteka arcydzieł w  Krakowie.

; ń s z y  s z t u c z n y  nawóz .
fi

dostarcza wagon, po 10,000 kg. i częściowo 
workami po 100 kg. po bardzo niskiej cenie
A g e n c j a  d la  R o l n ik ó w  

S. M ik u c k ie g o
w Krakowie, w R ynku  głównym pod L. 34. 

Cenniki na żądanie franco. (1532 5 8)

Przybory do podróży,
kufry, torby, necessery,  

płótn a  z paskam i, poduszki  
safianowe i gumowe k i e s z o n k o w e

p le d y ;  (1563-6 8)

K apelusze i czapki mezKle,
płaszcze  gum ow e augiel.,
po niskich cenach, poleca M a g a z y n

Braci Bilewskich
w Krakowie, obok kościoła N . P. M.

S k ł a d  p o w o z ó w
i warsztat  reparacyjny

przyjmuje reparacye po cenach przystęp.
F e l i k s  K a c z o r o w s k i ,

w Krakowie, ulica Smoleńska Nr. 15. 
(1633-3-3)

D O  H A N D L U

S tan is ław a  FEINTUCHA i
potrzebnym  je s t

pomocnik handlowy
z duiem 15 sierpnia. [1661-2-2]

Admcnistracya: w l*»ryśo, H, Boulevard 
Montmartre.

P U T V I .H I  » U  T H A W IK IU
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smuku, o niezawodnym skutku przeciw kw a­

som i upośledzonemu trawieniu. 
I U I . K  V I C H Y  » U  M Ą P I K I . I .  

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, k tóre 
nie są w stanie udać się do Vicby.

Dla uniknienia fałszerstwa iądać naleiy 
iby na wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki:
„Kompanii wód Yiohy".

Dostać można w K r a k o w i e  w a p t  W. Re- 
dyka przy M. Rynku i w apt. K. W iszniewskie­
go, oraz u pp. J . W ontzla, S. Feintuoha, Józefa 
Gold wassera i W. G oldw assera; w T a r n o w i e  
u p. N Traum. |754 7-20

. . T I 1 Ń I A  X
W yszedł ju ż  z pod prasy Nr. 5 nadzwy­
czajny czasopisma : „Myśl“ , pośw ię­
cony l i  mu Z jazdow i lekarzy  
1 przyrodników p o lsk ich , i za­
wiera prace specyalne: 0  wyst iwie przy­
rodniczej i sekcyi psychologicznej, fej- 
leton okolicznościowy K. Bartoszewicza 
i t. d. Nabywać można po renie 30 cnt. 
w Administracyi „MyśliJ (lAraków, 
u l. K ielona 8) oraz we wszystkich 
księgarniach i trafikach. (1646-2 3

F r a i i c u z e c z k a
jest zaraz do umieszczenia — oraz NIEHHA  
nauczycielka na czas wakacyj. (1664-3-3)

AGENCE INTERNATIONALE 
lUine IIHUH SM A, H otel Haski.

O r g a n i s t a  wolny od w ojsko­
wości, ukończywszy 3 1. kurs w szkole organistów 
w Tarnowie i uznany za bardzo u zd oln io ­
nego poszukuje odpowiedniej posady. — Łaska­
we ofaity przyjmie p. HteTan Murzyński, 
Iłyrektor m uzyki w T arnow ie. (1628-2 2)

Ekonom-Gorzelnik S / y j ’il:
letnią praktyką w gospodarstwach postępo­
wych, kursem szkoły gorzelnianej w Pra 
dze i 2 letniem samoistnem prowadzeniem 
8-miesięcznej kampanii 4 hekt. gorzelni — 
poszukuje posady. O łaskawe oferty prosi 
pod liter. C h .  poste restante K raków, 
główna poczta. (1635-3-3)

O p p | f n p 7  żonaty, młody, doskonale obeznany 
O  C l K d l  L z wyrobem we wszystkich gatunkach 
sćra, który  może także gorzelnią zarządzić, z do- 
bremi świadectwami i poleceniem, poszukuje po­
sady. Na zadanie może złożyć kaueyę. A dres: 
W . Hf. poste restante D zied zice , Szlązk 
austryacki. [1642-2-3J

Kamienica dwupiętrowa
z oficyną blisko piar.t położona, przynosząca 
6 '/ ,^ ,  jest do sprzedania. — Bliższych wy­
jaśnień udzieli p. Michał Gołąb, ul. św. Marka, 
5, parter. (1630 5 6)

G i r a b i a r k i
oryginalne amerykańskie, lekkie z nowemi 
doskonałemi przyrządami, poleca (1587-4 6j

J . B .  P r l i w e r
w Krakow ie ,  ulica Floryańska.

3-letni buhaj
znakomitej budowy (importowany), pełnej 
krwi oldenburskiej, — jest do sprzedania 
w oborze Giłogoczów, poczta Mo­
gilany. (1638-2 3)

Realność
w Rzeszow ie przy ul. Zamkowej pod 
Nr. 445 położona, składająca się z obszer­
nej kamienicy II-piętrow ej i oficyny ze 
stajniami, jest zaraz do sprzedania lub za­
miany na majątek ziemski, ewentualnie 
za dopłatą. — Bliższej wiadomości udzieli 
p. B r. Nowiński, notarysz w L e ż a j s k u .  

(1656-2-3)

W e lo c y p e d y
wszelkiego rodzaju.

|Katalog za nadesłaniem 
m arki 10 ot. 

P o s z u k i w a n i  
aantęppy. (1473-5 )

IV. B o c k ,  Wien, III, Hauptstr. 72.

Do Pragi! Do Pragi!
■*»cląir tow arzysk i, zostający pod kierownictwem K om itetu, wyruszy z Krakowa do 

Pragi dnia S l g o  lipca  rano. Wszyscy wyjadą koleją lig ą  klasą i tą  samą klasą powrócą. 
■ioHzta w ycieczki w>noaza od osoby 5 5  złr. Za te  pieniądze uczestnicy będą mieli: 
W olny przejazd lig ą  klasą z pakunkam ' do Pragi i z powrotem; 2) Całe utrzym anie tak w dro­
dze. ja k  w Pradze w pierwszorzędnych hotelach i restauracyach; 3, W stęp na wystawę, doróżki 
z kolei, na w ystaw ę, oraz do H radczyna; 4) Pierwsze m ie js c  na przedstawieniu w Narodnim 
D iw adle; 5) W stęp na w ieczór, który  będzie dla nas dany, oraz udział w bankiecie, którym 
Czechów pożegnamy.

K tokolwiek pragnie wziąć udział w wycieczce, powinien bezzwłocznie przysłać do Hiura 
k o m ite tu  w H rakow ie, ulica G’odzka L. 29, II. p ię tro , najmniej 15 guldenów zaliczki od 
jednej osoby, reszta zaś musi być wypłacona najpóźniej do 19go b. m.

Panie nie potrzebują strojów balowych, tylko w leczorkow e, w Pradze bowiem będzie 
dla nas dany rau t. przy udziale dam czeskich, po którym  nastąpią tańce. Panowie chcący 'brać 
udział we wszystkich uroczystych przyjęciach, raczą nie zapominać o frakach lub strojach naród.

P a n o w ie  lek arze I przyrodnicy, którzy w ezm ą u d zia ł w  zjeżdzie  
krakow skim , a zechcą z nam i się  połączył', raczą Juz teraz zam aw iać b ilety , 
poniew aż bardzo być m o że , że lista  uczestników  będzie rych ło  zam knięta , 
g-dyż zastęp zgłaszających  się  Jest w ie lk i.

Zgłoszenia spóźnione należy w ysjłać telegraficznie [1639-3-3]

Maison flermann - Lachapelle J. BODLET & CIE, Successeiirs
» l - s s ,  rue B uinod A  Paris.

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
C ztery  M edale Z ło te  n a  W ysta w ie  P ow szech n ej w  P a r y ż u  1&89.

— .— - s  •—

SPECYALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH.
MASZYNY PAROWE 

horyzontalne pó łs ta łe . 
K otły  o zwrotnym p ło ­
m ieniu o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 4 do 100 koni.

MASZYNY PAROWE 
prostopadłe p ó łs ta łe

o sile 1 do 20 koni.
MASZYNY PAROWE 

horyzon ta ln e, s ta łe ,
o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 3 do do 250 koni.

Gzi ionkami Drukami „Czarni.* Rapinr z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Te m a s z y n y  fu n k c y o n u j§  na W y sta w ie  w  M osk w ie .
Hlaszyny parow e do instalacyi o św ietlen ia  elek trycznego.

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami. 1483 3 13)

Rządca Drukarni Józef Łakociński.


